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P Ł K  . .P IW O  M I E S Z C Z A Ń S K I E . .

Bez tytułu.
P o w ta rz a ją c e  się p erjod yczn ie  z a jśc ia  

z żyd am i n iem al we w szy stk ich  w ięk­
szych  m ia s ta ch  p olskich  o ra z  n a  n a ­
szych  w yższych  u czeln iach  w yraźn ie  
w sk a z u ją  n a  to . że k w e stja  żyd ow sk a  
z a o strz y ła  się u n as w sposób w yb itn y.

P od ob n y s ta n  rz e cz y  p an u je  z re sz tą  
w  całe j środ k ow ej i w cbodn iej E u ro p ie , 
n a d a ją c  zdarzeniom  u n as ogóln iejsze i 
głębsze znaczenie.

N ie ro z trz ą s a ją c  fa k tó w  d rob n ych , 
zajm iem y się ogólnie te m  zagad n ieniem  
Z ajm iem y się tem , gdzie leży p rz y cz y ­
n a. ja k ie  je s t  podłoże zd ecydow anie a n ­
tyżyd ow sk iego fro n tu  m łodzieży.

S ą  w  P o lsce  ludzie —  n a w e t P o la ­
cy  ( ! )  —  k tó rz y  dow odzą, że p rzeciw - 
żyd ow sk a p o sta w a  m łodzieży polskiej 
je s t  w yw o łan a sztucznie, że to  k to ś , s to  
ją c y  poza m łodzieżą, p rz y  p om o cy  z o r­
g an izow an ej a g ita c ji  w zbudza w  niej tę  
..n ienaw iść p lem ien n ą". N iek tó re  p ism a  
(oczyw iście  żydow skie lub w yd aw an e za 
pieniądze żyd ow sk ie) dow odzą, że to  
obóz n arod ow y , m a ją c  w  te m  sw ój u- 
k ry ty  in te re s  (żyd  n a  w szy stk o  p a trz y  
pod ty m  k ą te m ) podjudza m łodzież do 
„ m o rd o w an ia" żydów .

C h cielib yśm y z a p y ta ć  ty c h  lu d zi: —  
d laczego to  nie odnosi żad n ego sku tku  
„ a g ita c ja "  (w  ty m  w yp ad ku  rzeczyw i­
s ta )  w  kieru nk u  p rzeciw n y m ?

Czem uż to  nie m a ją  w pływ u n a  m ło­
dzież owe sążn iste  a r ty k u ły  p rz e ró ż ­
n y ch  pism , b iorące  w  ob ronę „p ok rzyw ­
d zo n y ch " żydów  i p rzem ów ienia przez  
ra d jo  i k siążki sp ecjaln ie  n a  to  pisane  
i ca ła  gru n tow n ie zm o n to w an a a p a ra tu ­
r a  p ro p ag an d y  żyd ow sk iej, ro zp o rząd za  
ją c a  olbrzym iem i k a p ita łam i, p rzez n i­
kogo nie k ręp ow an a, a  przeciw nie w spie­
ra n a  czyn n ą p om o cą  ca łeg o  a p a ra tu  w 
ty m  celu u stan ow ionego.

L ud zie ci, n a to m ia s t nie c h c ą  w idzieć 
rzeczyw istości. U silnie i u p arcie  z a m y ­
k a ją  oczy  n a to , co się dzieje w  z a k re ­
sie w zro stu  w pływ ów  i sił żydow skich  
n iem al w e w szy stk ich  (dziedzinach ż y ­
cia . Ż ydostw o je s t  dziś u n a s  w  ofenzy- 
w ie zarów n o p olityczn ej, ja k  i gosp o­
d a rcz e j. G dyby ofen zyw a t a  z o s ta ła  u- 
w ień czoha zw ycięstw em , zn aleźlib yśm y

sre niebawem w położeniu tra g icz n e m , 
pozbaw ieni is to tn e g o  w pływ u n a  bieg  
n aszeg o  życia go sp o d arczeg o , p o lity cz ­
n ego i k u ltu raln ego .

Kwestja c o ra z  b ard ziej s ta je  się o s tra  
Żydzi stanowią u n a s  jed n o litą  n a ro d o ­
wo z w a rtą  i polityczn ie zd yscy p lin ow a­
n ą  w arstw ę, k tó ra  op an ow ała  n a jw a ż ­
n iejsze i n ajw pływ ow sze p ozycje  w  n a ­
szem  życiu , nie c h c ą  pogodzić się z tem , 
że niepodległość P olsk i nie o g ra n icz a  się 
tylko do fo rm a ln y ch  w zględów . P o c ią g a  
ona za sob ą zupełną e m a n cy p a cję  n a ro ­
du i zd ob ycia przezeń  s ta n o w isk a  d e cy ­
d u jąceg o  pod k ażdym  w zględem  w  p a ń ­
stw ie w łasnem .

T y m czasem  je s te ś m y  jeszcze  d alecy  
od te g o  s ta n u  rzeczy , a  co w ażn iejsze  
w pływ ow e i d ecy d u jące  czynniki w  P o l­
sce  nie ch cą , czy  te ż  nie m o g ą  zrozum ieć  
konieczności zd ecydow anej w alk i o tę  
em a n cy p a cję .

D zieje się to  n a  sk u tek  zad aw n io­
n ych  w pływ ów  żyd ow sk ich , zarów n o m a  
te rja ln y c h , ja k  i m o ra ln y ch . K w e stja  
żyd ow sk a w  P o lsce  ro zw iązyw an a nie 
je s t. N iem a żad n y ch  p rób  rz e cz y w iste ­
go , zgodnego z in teresem  n a ro d u  u n o r­
m ow ania te j w ażn ej k w estji, k tó ra , po

zdobyciu niepodległości w ysu w a się n a  
czoło n arod ow y ch  i p ań stw ow y ch  z a ­
gadnień.

I  tem  się tłó m a cz y  p o sta w a  szerok ich  
w a rstw  sp o łeczeń stw a, w yraźn ie  w ro g a  
zalew ow i żydow skiem u.

W ięc nie „ a g ita c ja " ,  nie podjudzanie, 
żaden czynnik  zew n ętrzn y.

P rz y c z y n y  tk w ią  głębiej, s ię g a ją  aż  
do d uszy m łod ego pokolenia P olak ów . 
J e s t  ró ż n ica  m iędzy p sy ch ik ą  m łodych  
pokoleń, w ych ow an ych  w w olnem , w ła ­
snem  p aństw ie, w  a tm o sfe rz e  rodzim ej 
sw obody i s ta rsz e m  społeczeń stw em , no 
szącem  n a  sobie sk u tk i niew oli. D łu g o ­
le tn ia  niew ola p rzyzw y czaiła  P olak ów  
do tego , że k toś  ob cy  go p o d arow ał w  
k ra ju , że w ięk szość s tan o w isk  u rzęd o­
w ych  i sp o łeczn ych  zajm o w ali ludzie 
ob cy  —  z a b o rcy , k tó rz y  n a  k ażdym  
k rok u  zazn aczali, że oni g o sp o d arzą  i 
d ecy d u ją  o P o la k a ch . P o la k  z czasem  
zap om in ał o ro li g o sp o d a rz a  we w ła­
sn y m  k ra ju , o sw ej niezależności. To  
p rzyczyn iło  się w  zn aczn ym  stop niu  do 
tego , że n ap ływ  ob cych  s ta w a ł się co ra z  
w iększy, P o la c y  nie bronili się przed  
tem , że nie oni o sobie d ecy d u ją . S k o rzy  
s ta li z te g o  żydzi. N ie w idząc żad nej

sam o o b ro n y  ze s tro n y  P olak ów , o g ro ­
m n ą m a są  ściąg n ęli do P olski, op an o­
w ali handel, p rzem y sł, w d arli się do 
w oln ych  zaw odów , a  n aw et i do szkół.

Społeczeństw o nie um iało i nie śm ia­
ło się bronić.

D ziś w w olnem  p ań stw ie  odziedziczy­
liśm y ten  „d oro b ek ".

P rz y sz ło  now e pokolenie w ych ow an e  
w  w olnem  p aństw ie, ze słusznem  poczu­
ciem  g o sp o d arza  u  siebie i u d erza  je 
f a k t  n ien o rm aln y , że w e w łasn em  n a ­
szem  p ań stw ie je s t  n au czycielem  dzieci 
polskich, sędzią, urzędnikiem , oficerem , 
żyd, ob cy  n am  n iety ik o  rasow o, ale du­
chow o i k u ltu raln ie . P oczu cie  dum y n a ­
rodow ej, w ia ry  w w yższość ra so w ą  i 
k u ltu ra ln ą , poczucie sam odzielności, a  
nie ja k iś  bodziec zewnętrzny, złożyły 
się n a to , że m łode pokolenie P olak ów  
zrozum iało niebezpieczeństw o żydojw- 
skie i jednolicie sta n ę ło  do w alki z niem

W a lk a  będzie tru d n a , pochłonie wiele 
o fia r, ale w spólny p rz e m y śla n y  w ysiłek  
p rzyn iesie p ożąd ane ow oce. W ysiłek  
w spólny, gdyż usp ok ojen ie rzeczyw iste  
n a stą p i dopiero w ted y, k iedy op in ja zo­
b aczy  u g ó ry  próbę ro zp o częcia  re g u lo ­
w an ia k w estji żydow skiej w  P o lsce .

Głębokie zm ian y, ja k ie  zach o d zą w  
św iecie, zm ian y, jak ie  zach o d zą p rzed e­
w szy stk iem  w  E u ro p ie  środ k ow ej i 
w sch od niej d o p o m a g a ją  w  d użym  s to p ­
niu do zak tu alizo w an ia  k w estji żyd ow ­
skiej i do je j rozw iązania.

—  : 0 : —

Przeciwho antysemityzmowi.
Ż yd ow sk a p ra s a  zam ieszcza  obszerne  

a rty k u ły  pośw ięcone o sta tn im  w yp ad ­
kom  żydow skim , b io rą c  w  ob ronę rzek o  
m o uciśnione żyd ostw o, k tó re  b ędąc w 
tra g icz n e j s y tu a c ji , „zm uszone je s t  
ch w y ta ć  się ro zp aczliw ych  środ k ów  s a ­
m o o b ro n y ". N ie k tó re  p ism a żydow skie  
niedw uznacznie, w sk a z u ją  n a ob ecny  
reżim , k tó re g o  p ub licyści „m ężnie i o t ­
w a rcie  s ta w ia ją  s p ra w ę : w y c ią g a ją
w nioski, k tó re  n ie ste ty  nie w szędzie s ą  
realizow an e w  p ra k ty c e " , —  inne w re ­
szcie p ism a żydow skie p o n aw iają  próbę  
p rop ag o w an ia  m yśli o p a rcia  n aszej poli­
ty k i k resow ej n a  żydostw ie. O rg an  ż y ­
dow ski „N asz  P rz e g lą d "  zam ieszcza ob­
szern y  a rty k u ł, k tó ry  ro zp o czy n a od 
stw ierdzen ia, że w szelkie g o rę tsz e  p rze­

ja w y  obecnego ru ch u  sk ierow an ego prze  
ciw  żydom , to  „ s ta ry  śro d e k " (s p ra w a  
ż y d o w sk a ), k tó re g o  u ż y w a ją  n iek tó re  
obozy p olityczn e p rzeciw  sw oim  w ro ­
gom  polityczn ym .

„M ożem y jed yn ie stw ierdzić fa k t  
tra g icz n y , że k ażd a ro z g ry w k a  o w ła ­
dzę odbyw a się w  P o lsce  n a  sk ó rze  
żydow skiej. N ie u k ry w a ją  ju ż te g o  
fa k tu  p ub licyści obozu rząd ow ego o- 
becnie w P o lsce . S ta w ia ją  oni sp raw ę  
m ężnie i o tw a rc ie : w y c ią g a ją  w nioski 
k tó re  n ie ste ty  nie w szędzie s ą  re a li ­
zow ane w  p ra k ty c e  z n a le ż y tą  k on ­
sek w en cją , n ad  czem  z p rzy czy n  od  
n a s  n iezależnych  rozw odzić się nie m o  
żerny.

A  zw łaszcza n a  k re sa ch  w schodnich

zam ieszk iw an ych  p rzez ludność n a j­
b ard ziej m ieszan ą pod w zględem  n a ­
rodow ościow ym  p olsk a m y śl p a ń stw o  
w a nie p o tra f iła  w zm ocnić b azy  op e­
ra c y jn e j, n a  k tó re j m iał p o w stać  po­
tę ż n y  b a stjo n  ob ro n y R zeczyp osp oli­
te j przed rozkład ow ym  w pływ em  p rze  
ró ż n y ch  w ich rzeń ".
W id zim y tu , że żydzi nie w yrzek li się  

jeszcze  nadziei osad zen ia ich  n a pol­
skich  k re sa ch , ja k o  „p otężn ego b a s tjo ­
nu ob ro n y R zeczy p o sp o lite j".

Co do te g o  m a m y  ju ż zb yt b o g a te  
d ośw iadczenia, zarów no z czasów  d aw ­
n ej R zeczyp osp olitej, ja k  i ok resu  p oroz  
b iorow ego, żeb yśm y mieli p o w ra ca ć  do 
te g o  sam ob ójczego  pom ysłu.

W  dalszym  ciągu  sw oich  w yw odów
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Zdobądź się na tyle silne; woli, h f  ominąć żydowski sklep, 
a przyczynisz się do stworzenia polskiego kapitału

„ N asz  P rz e g lą d "  dochodzi do w niosku, 
że obóz so c ja lis ty cz n y  zam ało  ( ! )  broni 
żydów .

„O bóz s o c ja lis ty c z n y  nie p o siad a  
je d n ak  w  P o lsce  z b y t zasz cz y tn e j t r a ­
d y cji w  zak resie  w alk i z a g i ta c ją  p o ­
gro m o w ą.

Z azw y czaj b a g ate lizo w ał on niebez­
p ieczeń stw o te j  a g ita c ji , z a rz u c a ją c  
n aw et p rasie  żyd ow sk iej w  k ra ju  i za  
g ra n ic ą , że „w y o lb rz y m ia " w y d a rz e ­
nia*.
W reszcie  c h c ą c  w yw ołać silne w ra ż e ­

nie „N asz  P rz e g lą d "  p isze :

„S o cja lizm  pepesow ski n ie ra z  ju ż  
zo sta ł p ob ity  m a cz u g ą  an ty se m ick ą .  
N iep om n y liczn ych  i g o rzk ich  d o­
św iad czeń  ch o w a się lękliw ie przed  
je j  uderzeniem  u n ik a ją c  s ta r c ia  „w  
o tw a rte m  p o lu ". S tą d  zak łam an e w e­
w n ętrzn ie  g ło sy  „ p e rsw a z ji"  pod a-  
d resem  d y w ersan tó w  z p rzeciw k a, czy  
li n iedoszłych  soju szn ików , k tó rz y  p rę

T ru d n o ści g o sp o d arcze  w  ro ln ictw ie  
dop row ad ziły  do te g o , że d łużn icy nie 
m ogli się w term in ie  w yp łacić  ze sw ych  
długów , niecierpliw i cz ę sto  w ierzyciele  
u zyskiw ali przeciw k o n im  w y ro k i i w  
d rod ze licy ta c ji  od b ierali sw e n ależn o ści 
ch o ć niezaw sze całe . D op row adzało to  
do ru in y  d rob n ą w łasn o ść , z n a jd u ją cą  
się p rzew ażnie w  szp on ach  lichw y.

W Ł A D Z A  U R Z Ę D U  R O Z JE M C Z E G O .

P ow yższy  s ta n  rz eczy , g ro ź n y  ju ż  d la  
p a ń stw a , w y m a g a ł ry ch łe g o  ra tu n k u . 
Owóż i u k azało  się  p raw o  o u rzęd ach  
ro z je m cz y ch  do sp ra w  k re d y to w y ch  m a  
le j w ła sn o śc i r o ln e j,  m a ją c e  n a  c e lu :

1 )  o k re śla ć  te rm in y  i w aru n k i s p ła ­
t y  długu pieniężnego osob y, k tó re j  głów  
n y m  zaw odem  je s t  g o sp o d a rk a  ro ln a  n a  
ob szarze  n iep rzen o szącym  5 0  h a .

2 )  o zn aczać w ysok ość p rocen tów , j a ­
kie m o g ą  b yć p ob ieran e od ta k ie g o  d łu ­
gu.

L e cz  w  obydw óch w yp ad k ach  b a d a ć  
trz e b a  zdolność p ła tn icz ą  i m ożliw ość  
g o sp o d a rcz ą  dłużnika, a  w ięc, czy  is to t ­
nie nie je s t  w  s ta n ie  p łacić .

U rz ę d y  ro z je m cz e  u tw orzo n e b y ć  m a ­
j ą  w  p o w ia ta ch  i n a  ich  k o sz t (p o w ia ­
tow e zw iązki k o m u n a ln e ). C złonków  t e ­
go  u rzędu m ian u je  p rezes sąd u  ok ręg o-

J a k  ju ż p ra s a  codzienna d oniosła, p o­
tężn e zak ład y  fa b ry cz n e  p. t . : Scheibłer 
i G ro lim an n " w  Łodzi, p rzeszły  o sta tn io  
w  rę c e  żydow skiej rod zin y T oeplitzów .

T a  zn an a  ro d zin a fin an sistó w  żyd ow ­
sk ich  n ab y ła  niedaw no za  p ośred n i­
ctw em  „ B a n c a  - C o m m e rcia le " w  M edjo  
lanie, b ęd ącym  w  ich  p osiadan iu  z a k ła ­
dy I. K . P ozn ań sk ieg o  w  Łodzi.

W  ten  sposób zn a cz n a  część p olskie­
go  M a n ch esteru  p rzeszła  w  rę ce  żyd ow ­
skiej rod zin y T oep litzów  z W a rsz a w y .

N a  tle  ty c h  w y d arzeń , nie od rzeczy  
będzie z a ją ć  się t ą  rodzin ą, k tó re j  n ie­
b yw ałe w pływ y, ta k  w  P o lsce , ja k  i z a ­
g ra n icą , p rzed staw ia  w  c h a r a k te r y s ty -  
cznem  ośw ietleniu  „ K u rje r  Z ach o d n i", 
w  a r t .  p. t .  „D zieje ro d u  T oep litzów ", z 
k tó re g o  pozw olim y sobie p od ać n iek tó ­
re  w ielce ciekaw e sz cz e g ó ły :

IN T E R E S Y  M IĘ D Z Y N A R O D O W E .

W  chw ili obecnej w p ływ y fin an sow e  
rod zin y T oep litzów  s ą  b ard zo  duże, nie 
d adzą się jed n ak  ściśle  u sta lić  w obec  
k o n sp ira cy jn y ch  m eto d  d ziałan ia  te j  ro  
dżiny.

W  p ierw szym  rzędzie w  ręku T o ep li­
tzów  je s t  n ajw ięk szy  w łoski b an k  „ B a n  
co  C o m m e rcia le " . N a czele te g o  banku  
s to i Jó z e f  T oep litz, ożeniony z p olsk ą  
a k to rk ą  M rozow ską.

D ru gim  p otężn ym  bankiem , całkow i-

dzej czy  później ok ażą  się h ard ziej 
niebezpiecznym i w ro g a m i lew icy , a n i­
żeli n a jg ro ź n ie js i „p u łk ow n icy" z B e l­
w ed eru ".
T a k  to , la w iru ją c  i sz cz u ją c , żydzi 

c h w y ta ją  się w szelkich  środ k ów , b y t y l ­
ko podniecić opinję p o lsk ą  przeciw ko  
a n tysem ityzm ow i.

w ego. P oło w a członków  m u si tru d n ić  
się ro ln ictw em , re s z ta  h and lem  lub prze  
m ysłem .

W Y R O K I U R Z Ę D U  R O Z JE M C Z E G O .

U rz ą d  w y d a je  o rz e cz e n ia : a )  co  do 
te rm in u  s p ła ty  długu, ta k ż e  z ro złoże­
n iem  n a  r a t y  do 3 -c h  la t , b ) co do w y ­
sok ości p rocen tów , z  p raw em  obniżenia  
ich  aż  do 9  p ro c . w  s to su n k u  ro czn ym .

G dyby w ysok ie p ro ce n ty  b yły  p o b ra ­
n e, u rz ą d  m oże zaliczy ć je  n a  k a p ita ł i 
odpow iednio go zm n iejszy ć np. Ice k  p o­
ż yczył M aciejow i 5 0 0  zł. n a  ro k , p ob rał 
p ro ce n t ro cz n y  2 0 0  z ł .;  licząc  9  p roc., 
n ależałob y się Ick ow i ty lk o  4 5  zł. p ro ­
c e n tu ; Ice k  p o b rał p o rce n t n adm iern ie, 
bo 1 5 5  zł., k tó re  u rz ą d  zalicza  n a  k a p i­
ta ł, ta k  że M aciej w inien je s t  Ick ow i ty l  
ko 3 4 5  zł.

U rz ą d  ro z je m cz y  m a  je sz cz e  d alszą  
w ładzę, a  m ianow icie m o ż e : 1 )  zabezpie  
czyć w niosek  (p o d a n ie ) p rzez w niesie- 
n e o strzeżen ia  do w yk azu  hipoteczn ego , 
jeżeli w ierzy te ln o ść  (n a le ż n o ść ) w p isa­
n ą  je s t  do h ip o tek i; 2 )  w strz y m a ć  w y ­
z n aczo n ą ju ż lic y ta c ję  m a ją tk u  dłużni­
k a .

A P E L A C J A .
O rzeczenie u rzęd u  p od lega  z a s k a rż e ­

niu do S ądu  G rodzkiego.

cie p raw ie s ta n o w ią cy m  w łasn o ść .te j  
p lu to k ra cji żydow skiej je s t  „W iosk o - 
F ra n c u s k i B a n k  dla A m e ry k i P ołu d n io­
w e j" . B a n k  te n  fin a n su je  ca ły  szereg  
p rzed sięb iorstw  w  A m e ry ce  Południow ej 
W  N ow ym  Jo rk u  zn ajd u je  się b aza  ope­
r a c y jn a  T oeplitzów  n a  A m e ry k ę  P ó łn o ­
cn ą . W  ca ły m  sz ereg u  p rzem ysłów  kapi 
ta ł  T oeplitzów  je s t  pow ażnie z a in te re so ­
w an y.

P o z a te m  „ B a n co  C o m m ercia le" kon-

W  dniu 1 3  z. m . odbyło się w  W a r ­
szaw ie zeb ran ie d ziałaczów  żydow skich  
w  sp raw ie zw ołania k on gresu  g o sp o d a r­
czego.

W  żarg on ów ce „ H a jn t"  u k azało  się 
spraw ozd anie z te j  n a ra d y , n a  k tó re j o- 
m aw ian o sp raw ę u tw o rzen ia  żyd ow ­
skiej „ R a d y  G o sp o d a rcz e j". N a ra d a  
zw ołan a z o s ta ła  p rzez „Zw iązek  d ro b ­
n y ch  h a n d la rz y ", u ch w ały  z g ó ry  p rz y ­
go tow an o. Z eb ran ie za g a ił adw . Zundel- 
w icz, k tó ry  w skazał, że ob ecn a m e to d a  
p olityk i żydow skiej p o le g a ją c a  n a  w s ta ­
w ien n ictw ach  u rząd u  zaw iod ła :

—  „M usi się szu k ać now ych  m etod , 
now ych  fo rm  w alki, trz e b a  podnieść

O bok „ a rg u m en tó w  n a tu ry  p a ń stw o ­
w e j"  u siłu ją  z a s tra s z y ć  inne obozy p o­
lityczn ie , m ożliw ością zw y cięstw a s z e r­
m ierzy  a n ty sem ity zm u , p rzyczem  zab ie­
g a ją  o zgodę in n y ch , celem  u tw o ­
rzen ia  w spólnego fro n tu  w  obronie s t a ­
n ow iska żydów .

—  B A C Z N O ŚĆ  M IE S Z K A Ń C Y  W S I!

Jeżeli s tro n y  (dłużnik  i w ierzy cie l) o- 
św iad czyły, że p o d d ają  się orzeczeniu , a  
p rz y te m  zgodnie w y stą p iły  do u rzęd u  z 
podaniem , w  ta k im  ra z ie  orzeczen ie p o­
d lega zask arżen iu  ty lk o  w  w y raźn ie  w y  
m ien ion ych  w  te m  p raw ie  p rzyp ad k ach . 
T erm in  m iesięczny, licząc  od d a ty  jego  
d oręczen ia.

Jeżeli je d n a  ty lk o  s tro n a  d ziałała , w  
ta k im  razie  p rzy słu g u je  je j  te rm in  2 -ch  
ty g o d n i od d n ia d oręczen ia. S k a rg a  
w strz y m u je  w ykonanie.

S tro n a  in te re so w a n a  ponosi k o sz ta  
p rocesu .

W Y JĄ T K I .
P ra w o  pow yższe n ie m a  z a sto so w a n ia , 

g d y  w ierzycielem  j e s t :  1 )  S k arb  P a ń ­
s tw a ; 2 )  zw iązek  sa m o rz ą d o w y ; —  3 )  
p rzed sięb iorstw a p ań stw ow e lub sa m o ­
rz ą d o w e ; 4 )  in s ty tu c je  ubezpieczeń spo  
łe cz n y ch ; 5 )  zak ład  u b ezp ieczeń ; 6 )  in ­
s ty tu c ja  k re d y tu  d łu g o term in o w eg o ; 7 )  
b a n k ; 8 )  k om u n aln a k a s a  o szczęd n ości;
9 )  gm in n a k a sa  p ożyczkow o - oszczęd ­
n o ścio w a ; 1 0 )  spółdzielnia k red y to w a, 
n a le ż ą ca  do u znan ego zw iązku re w iz y j­
nego.

•X- -X-

N ależy  za te m  k o rz y sta ć  z te g o  p r a ­
w a, d ow iad u jąc się uprzednio, czy  w  p o­
w iecie zo sta ł u tw o rzo n y  ta k i u rząd .

lin ii II P il.
tro lu je  w iele p rzed sięb iorstw  w e F r a n ­
cji i w  N iem czech .

B a n co  C om m erciale  p rzep row ad za o- 
g rom n e o p e ra cje  pożyczkow e. M iędzy in 
nem i m iljard o w e pożyczki udzielił W ło­
chom  w  czasie  w ojn y i w  ok resie  fa s z y ­
zm u. ,

I N T E R E S Y  W  P O L S C E .

W  P o ls ce  w pływ y T oep litzów  s ą  b. 
duże. . O prócz w sp o m n ian y ch  fa b ry k

od w agę zw alczy ć p rzygnęb ien ie w śród  
żyd ów ".
D y sk u sja  u jaw n iła  w  zn aczn ym  s to p ­

niu n a s tro je  ży d o stw a i cele, ja k ie  ono  
sta w ia  sobie, tw o rz ą c  R ad ę  G osp od ar­
czą.

Żydzi nie m o g ą  w y co fa ć  się z handlu, 
pom im o tru d n y ch  w aru n k ó w  —  mów ił 
W is o c k i:

—  „ P o z y cje , k tó re  p o siad am y  od 
se te k  la t  —  h and el —  nie m ożem y  
w yp u ścić  go  z rą k , n a w e t d la  E r e c .  
Iz ra e l, m u sim y m ieć siln y  s ta n  średni 
M usi w y tw o rzy ć się R a d a  G osp od ar­
c z a ..."
W ołk ow icz w sk azy w ał n a  zw iązek  go-

łódzkicli, k tó re  o s ta tn io  p rzeszły  w  r ę ­
ce  T oeplitzów , w  p osiadaniu  te j  ro d zi­
ny je s t  zn aczn a część p a k ietu  a k cy j z a ­
kładów  S ołvay u . N aczeln y m  d y re k to ­
rem  S olvayu  w  P o lsce  je s t  Z y g m u n t  
T oeplitz. N a  G órnym  Ś ląsk u  T oep litzo- 
w ie p o sia d a ją  o g ro m n e w pływ y, p rz e ­
w ażnie w  p rzem y śle  cyn kow ym . P rz e d ­
staw icie lem  w  ty m  p rzem y śle  je s t  czę­
s to  re z y d u ją cy  w  W a rsz a w ie  fin a n sis ta  
R o ssi.

• P o z a te m  T oeplitzow ie sfinalizow ali 
d la  P olsk i pożyczkę ty to n io w ą  i s ą  z a ­
in tereso w an i w  d o sta w a ch  ty to n iu  do 
p olskiego m onopolu ty ton iow ego .

Je d n a  z  s ió s tr  T oeplitzów  je s t  ożenio­
n a  z V eliszem . L eopold  V elisz p osiad a  
olbrzym ie w pływ y w  w ielu p rzed sięb ior­
s tw a ch  p rzem y sło w ych , m iędzy innem i 
w  P ocisk u , fa b ry ce  lok om oty w  i in n ych .

S ą  to  w pływ y zn aczn e. Z am ask ow an e  
w p ływ y fin an sow e te j  rod zin y w  P o lsce  
i n a  ca ły m  św iecie. nie d adzą się dokład  
nie u sta lić . T oeplitzow ie s ą  n ajw y b itn ie j  
szym i p rzed staw icielam i anonim ow ego  
m o ca rs tw a  fin an sow ego.

S O L ID A R N O Ś Ć  R O D Z IN N A .

Ciekaw e s ą  niezm iernie m eto d y  dzia­
ła n ia  rod zin y T oeplitzów . S en ior te g o  
rodu  „w ielki T o ep litz" z M edjolanu, od  
pierw szej chw ili sw ojej d ziałaln ości w y ­
zn aw ał zasad ę  w yłączn ości ro d o w ej. N a  
w szystk ie  stan o w isk a  kierow nicze s ą  de 
sygn ow an i krew ni, n a  n ajw yb itn iejsze , 
bliżsi, n a  m niej zacznę, d alsi. W e w szy­
s tk ich  p rzed sięb iorstw ach  T oep litza  p ra  
cu je  około 1 0 0  osób n a le ż ą cy ch  do bliż­
szej i d alszej rod zin y T oeplitzów . W  
S z w a jca rji  o d b yw ają  się zjazd y  rod zin ­
ne, n a  k tó ry ch  p rzew od n iczy Jó z e f  T o e­
plitz. W sz y scy  ubodzy krew ni, w  liczbie  
około 300, s ą  zan otow an i n a  s p e c ja l­
n ej liście zap orąóg, u d zielan ych  h o jn ą  
rę k ą  co m iesiąc.

P O G L Ą D Y  P O L IT Y C Z N E .

Jeżeli chodzi o p ogfądy p o litycze  T o e­
plitzów , s ą  one b ard zo ró żn e. T eod o r  
T oeplitz, jed en  z b ra c i m ie sz k a ją cy ch  
w W arszaw ie , b. ław nik  m a g is tra tu , —  
je s t  czyn nym  so c ja lis tą . Syn je g o  s k a ­
z an y  był n a  5 la t  w ięzienia z a  d ziałal­
n ość k om u n isty czn ą  w  P o lsce . N ie p rz e ­
szk ad za to  „ so c ja liśc ie "  T oep litzow i m ie  
szk ać w e w sp an iałym  p a ła cu  w  O tręb u - 
s a ch  pod W a rsz a w ą , k tó ry  to  m a ją te k  
stan o w i n ikłą  część je g o  m a ją tk u . J ó ­
zef T oep litz i Ludw ik, d y re k to rz y  B a n ­
co C om m erciale , s ą  czyn n ym i fa s z y s ta ­
mi.

W  k olach  p olityczn ych  p a n u je  p rzek o  
nanie. że m im o ty c h  p ozorn y ch  różn ic  
p olityczn ych , w sz y scy  T oeplitzow ie n a ­
leżą  do m a so n e rji i s ą  n a jw y b itn ie jsz y ­
m i d ziałaczam i w m ięd zyn arod ow ych  lo ­
ż a ch  m asoń sk ich .

P R Y M A T  F IN A N S O W Y .

W  chw ili ob ecnej t a  żyd ow sk a ro d zi­
n a  w a rsz a w sk a  o sią g n ę ła  p ow ażn y  
w pływ  n a  życie fin an sow e E u ro p y . O- 
s ta tn ie  w ypadki w sk azu ją , że dom  T oe­
plitzów  zm ierza do o siągn ięcia  p ry m a ­
tu  fin an sow ego w  P o lsce . S k oń czyły  się  
w p ływ y rod zin y K ro n en b erg ó w  i N a ta n  
sonów , do głosu  dochodzą T oeplitzow ie.

sp o d ark i żydow skiej z p o lity k ą :
—  „B ez  m o cn ej lin ji p olityczn ej  

nie m ożna w y tw o rz y ć  żad n y ch  pozy- 
cy j g o sp o d arczy ch  dla żyd o stw a. N ie  
m ożn a oddzielić p olityk i od ekonom i­
k i" ..
H itel C ajtlin  w łaściw y in ic ja to r  te j  

n a ra d y , podkreślił k onieczność u tw o rz e ­
n ia  R a d y  G osp od arczej, bo żydzi p rzez  
ten  o rg a n  b ędą m ogli „ k rz y cz e ć"  n a-  
zew n ątrz .

Ciekaw e b yły  ro zw ażan ia  S tup nick ie- 
go, że now e te o r je  ek onom iczne z w ra ­
c a ją  się p rzeciw  żyd o m :

—  „ T ra g e d ja  żydow skiej rzeczyw i­
s to ś ci tk w i w  tem , że daw niej k ażd a

NA SEZON ZIM OW Y.
Bieliznę męską, kapelusze, pyjamy, 
krawaty i t. d. w najnowszych wzo­
rach po cenach konkurencyjnych

poleca:

STANISŁAW BIGrOSZ
ICraRów, u l. Karm elicka 12.
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Ratunek dla włośdaństwa!
U R Z Ę D Y  R O Z JE M C Z E  DO S P R A W  K R E D Y T O W Y C H  M A Ł E J  W Ł A S N O Ś C I.

M M i l e  HDiiinowiiD leiiaislwa

------- :o :

Konsolidacja żydostwa na polu interesów gospodarczych.
K O N G R E S  G O S P O D A R C Z Y  W  W A R S  .A W I E . —  Ż Y D O W S K A  „ R A D A  G O S P O D A R C Z A ".



n ow a id ea b y ła  p om y śln a d la  żydów , 
obecnie zaś  now e te o r je  gosp od arcze  
i  ekonom iczne s ą  p rzeciw  n am . E k o ­
n om iczn y post ;■}>. do k tó re g o  zm ierza  
św iat, z w ra ca  się p rzeciw  in tereso m  
żydow skiej ek on om ik i..."
P o  dłuższej d ysk u sji pow zięto u ch w a­

łę, że s ta n  śred ni n ależy  b ron ić od upad  
ku, bo stanow i on g łów n ą część społe­
czeń stw a żydow skiego w  P olsce , że n a ­
leży żydów  skonsolidow ać, d alej g ło si: 

—  „ T a  żyd ow sk a k o n so lid acja  n a  
polu go sp o d arczy ch  in teresó w  m usi 
o trz y m a ć  sw ój o rg a n iz a cy jn y  w y ra z  
w  fo rm ie  a n to ry te to w e g o  o rg a n u  go-

sp o d arczeg o, k tó ry b y  k o rz y s ta ł z p eł­
nego z au fan ia  żydów  w P o lsce  i z a g ra  
n icą , o ra z  k tó ry b y  u zysk ał n a leży te  
uznanie ze s tro n y  m ia ro d a jn y ch  czyn  
ników  zew n ętrzn ych . N a ra d a  p rzeto  
u zn aje , że w inien być zw ołan y żydow ­
ski k on gres g o sp od arczy , k tó ry  w y­
tw o rz y  o rg a n  p rzed staw icieli sk o n so­
lidow anego żydow skiego ży cia  gosp o­
d arczeg o  w P olsce ...
Do k om itetu  (z  p raw em  d o b o ru ), k tó  

ry  w inien z a ją ć  się zw ołaniem  te g o  k on ­
g resu , zo sta li w y b ra n i: dr. M. Szoa, r a ­
bin H itel C ajtlin , F .  R o te n stre ich , I . Gi- 
te rm a n , p rzed st. „ Jo in t" , M. W isocki,

m h A m a m m m m m m

W . W iślick i, A . G epner, M . Zeidem an,
B . Zundelew icz, M. B u rk o , P .  L ib erm an , 
S t. R a sn e r, M. B u rg in , Y .  G locer, S. 
W ołkow icz, d r. G otlib, S. S tup nick i, A . 
E k e rm a n , A b . C ajtlin , M. M ozes.

A  w ięc żydom  nie w s ta r c z a ją  d o ty ch ­
czasow e środ k i „o b ro n y " ich  in teresó w . 
T w orzą  oni n ow ą o rg a n iz a cję , k tó ra  
pod sz ta n d a re m  „ R a d y  G o sp o d arczej"  
m a skupić cale  żyd ostw o i u zysk ać u zna  
nie fo rm aln e  re p re z e n ta c ji  żydow skich  
in teresó w . Z p rzeb iegu  d ysk u sji w idać, 
że będzie to  o rg a n iz a c ja  p olityczn a, k tó  
r a  będzie d ążyła  do ogóln o - żydow skich  
celów  p olityczn ych .

Związek rabinów nawołuje d0 walki
O C O F N IĘ C IE  P R Z Y M U S O W E G O  O D P O C Z Y N K U  N IE D Z IE L N E G O .

P rzeciw  złam an iu  z a sa d y  odpoczynku  
niedzielnego w ypow iedzieli się n ajp ierw  
k u p cy p o lscy  n a  z e b ran iach  sw ych  i re ­
zolu cjach .

A k cję  k up iectw a p olskiego p op arło  
z kolei polskie d uchow ieństw o w  oso­
b ach  biskupów , p ro te s tu ją c  p rzeciw  z a ­
m ierzon ej zm ianie.

W  w yniku tego , rz ą d  zdecydow ał się  
zm ian  nie w p row ad zać.

W yw ołało  to  o g ro m n e oburzenie  
w śró d  żydów .

P r a s a  żyd ow sk a p isa ła , że w szy stk ie ­

m u w inni s ą  „e n d e cy ", poczem  a ta k o ­
w a ła  rząd , p isząc, że uląkł się p olskich  
kupców  i kół zbliżonych do rz ą d u  sło ­
w em  żydzi popadli w  bezsilny gniew . 

N ie dali jed n ak  za  w y g ra n ą .
O to niedaw no odbył się w  W arszaw ie  

zjazd  członków  R a d y  ce n tra ln e j „Zw iąż  
ku rab in ów ".

W śró d  p ow ziętych  u ch w ał, je d n a  do­
ty c z y  w ypoczynku niedzielnego:

Zw iązek rab in ów  z w ra ca  się do żydów  
skich  posłów , bez ró żn icy  p a r ty j  i kie­
ru n ku , a b y  prow adzili oni n ad al w alkę

o cofnięcie p rzym usow ego w ypoczynku  
niedzielnego. W  zw iązku z tem , że o s ta ­
tnio o sła b ły : p rz e strz e g a n ie  sob oty , czy  
s to ść  rodzin y i ry tu a ln e  p rzestrzeg an ie  
cz y sto ści ja d ła  —  b ędą delegow ani w  
odpow iednie m ie jsca  rab in i, w  celu  prze  
ciw działania ty m  n aru szen iom .

A  w ięc p rz estrzeg an ie  sob o ty  m a być  
sp otęgow an e. P iln ow ać m a ją  te g o  ra b i­
ni.

N a to m ia st św ięcenie niedzieli pow in­
no b yć og ran iczo n e —  do te g o  d ąży  
zw iązek rab in ów .

Kronika*
K A L E N D A R Z Y K  T Y G O D N IO W Y .

G rudzień
U .  N iedziela —  D am azego.
1 2 . Poniedziałek  —  A lek san d ra  M.
1 3 . W to re k  —  Ł u c ji i O tylji.
1 4 . Ś rod a —  N ik azego i Spir.
1 5 . C zw artek  —  F o r tu n a ta  i Ire n y .
16 . P ią te k  —  A d e la jd y  j- S. d.
1 7 . S ob ota  —  Ł a z a rz a  f  S . d.

— : o :  —
P IE R Ś C IO N K I Z A R Ę C Z Y N O W E . —  

O b rączki ślubne, Z e g a rk i sz w a jca rsk ie , 
z e g a ry  z dzw onow ym  głosem , w yrob y  
ze s re b ra  i p la te ry , n a g ro d y  sp o rtow e  
sp rz e d a je  po znacznie zniżonych  cen ach  
Jó z e f  C yankiew icz, K ra k ó w , Sław kow ­
s k a  1.

K u p u je  złoto , s reb ro , b ry la n ty , W y ­
kup u je k a rtk i zastaw n icze  i p łaci n a j­
w yższą w a rto ść .

— : ° :  —

Odżydzić placówkę 
d y p l o m a t y c z n ą  w  W i e d n i u !

C ała  p ra s a  a u s tr ja c k a  szerok o rozpi­
su je  się o sk an d aliczn ej spraw ie M. P a r -  
n esow ej p rzy łap an ej n a  p rzem y can iu  
w alu t.

„ A rb e ite r  Z e itu n g " p od aje  szczegóło­
w y przebieg w y k ry cia  i u darem n ienia  
szm uglu  i m . in. d od aje, że P a rn e s  u si­
łow ał w  k om u n ikacie p raso w y m  p rzed ­
sta w ić  sp raw ę w  zupełnie odm iennem  
św ietle.

T a  sk an d aliczn a a fe r a  poiwinnaby  
skłonić n asze czynniki k om p eten tn e do 
odżydzenia ca łe j n aszej d yp lom acji, a  
w szczególn ości placów ki w  W iedniu.

Do n iedaw n a ob sad zon a b y ła  on a p r a ­

wie w yłączn ie przez żydów . O becnie je ­
szcze w ciąż P o la c y  s ą  ta m  znikom ą  
m n iejszo ścią . C zas z te m  sk o ń cz y ć !

R zecz ciek aw a, że d r. P a rn e s , k tó re ­
go żona s ta ła  się b o h a te rk ą  sk an d alicz ­
n ej a fe ry , u m iał się u trz y m a ć  w  pol- 
skiem  p oselstw ie w  W iedniu, p rz y  w szy­
stk ich  zm ian ach  p erso n aln y ch .

Obecnie zo sta ł w yd alon y  ze służby.

— : 0 : —

Przyszli sędziowie polscy,
W  dzienniku u rzęd ow ym  M in iste rs tw a  

Spraw iedliw ości n r. 2 1  z d n ia 1 5  lis to ­
p ad a  1 9 3 2  r . n a  s t r .  3 6 5 , c z y ta m y :

„P ostan ow ien iem  p rezesa  sądu  a p e la ­
cy jn eg o  w  Lublinie, z o sta li m ian ow an i 
ap lik a n ta m i: Ig n a c y  P fe ffe r , Iz a a k  M a­
je r  D iam en t, A lek san d er K la jn m a n , A le­
k sa n d e r Szufel, M oszek B a lsa m , Szym on  
F ry d , W olf W a jsfu s , A b ra m  H ersz  C ym  
rin g  Iz ra e l M ord ech aj E iz e n sz ta l, L eon  
S u ch arczu k , L e jb u ś  F u n t" .

— : o : ~

„Niepożądany żywioł”.
O rg a n iz a cja  rzem ieśln icza w  P ozn ań - 

skiem  zam ierza  z a ją ć  się przesiedleniem  
części rzem ieślników  do in nych  dzielnic, 
zw łaszcza do ty c h  m iejscow ości, w  k tó ­
ry c h  rzem iosło  je s t  słabo rozw inięte . W  
p ierw szym  rzędzie e m ig ra c ja  t a  m a  ob­
ją ć  W ilno.

Ż argon ow em u  „ H a jn to w i" nie podo­
ba się ten  p ro je k t! je s t  to  „p om ysł dzi­
k i".

D laczego ?
1 ) .  Od te g o  u cierp ią  żydzi-rzem ieślni-

cy .
2 ) .  W ilno je s t  m ia ste m  z a m ie ra ją c e m ;

6 0  zł. m ies. zarobk u  dla rod zin y je s t  
ideałem .

3 ) .  Żywioł w ielkopolski nie je s t ...  p o­
żąd an y .

„W ileń sk a L itw a  b y ła  je d n ą  z n ie­
wielu m iejscow ości, k tó re  nie z o s ta ­
ły  opanow ane p rzez en d eck ą id eologję  
żółci i t ru c iz n y ; ta m  różn e n arod ow o­
ści (P o la c y , B iało ru sin i, żyd zi) żyły  z 
sob ą w zględnie p rz y ja ź n ie ; ch ce  się  
obecnie te j  dzielnicy zrobić tra n s fu z ­
ję  złej krw i w ielkopolskiego szow ini­

zm u ..."
W ład ze nie pow inny do te g o  d op u ścić : 

„—  pod k ażd ym  w zględem  je s t  b a r ­
dzo pożąd ane, 'g b y  m ia ro d a jn e  czyn ­
niki n am yśliły  się dobrze, zan im  po­
zw olą u rzeczyw istn ić te n  dziki p o­
m y sł" .

A  w ię c: żyw ioł w ielkopolski nie j e s t  
p ożąd an y  w polskiem  W ilnie i w ładze  
m a ją  b ron ić dostępu  tem u  „żyw iołow i". 

B ezczeln o ść żyd ow sk a nie zn a g ran ic .
i

Podióż Lejby Trockiego,
P rzed  sz e sn a stu  la ty , w  czasie  gd y  

w ojn a w rz a ła  w  ca łe j pełni, p o lic ja  fra n  
c u sk a  sch w y ta ła  osobnika, n a z y w a ją c e ­
go  się L e jb a  B ro n ste in , i bez d łuższych  
cerem o n ji od staw iła  g o  do g ra n ic y  hisz­
p ań sk iej.

K ilk a  dni tem u  a je n ci te j  sam ej p o­
licji fra n cu sk ie j p rzyjm ow ali w  M arsy - 
lji te g o  sam eg o  człow ieka, k tó ry  co p raw  
d a zd ążył przez ten  czas  w znieść się n a  
sz cz y t k a r je ry  n aczeln ego w odza a rm ji  
czerw on ej m iljonow ego p a ń stw a  i znów  
sp a ść  n a  dno. T y m  razem  p row ad zon o  
go ju ż  p rzez F r a n c ję  z w szystk iem i o-
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stro żn o ściam i, n ależnem i je g o  niedaw nej 
"an d ze. W  M a rsy lji rzu con o  go  do a u la  
w ra z  z je g o  św itą , w  L y o n ie  w sadzono  
do p ociągu , w P a ry ż u  p rz e tra n s p o rto ­
w an o p rzez m ia sto  do p ociągu  w  s tro n ę  
D unkierki, gdzie w reszcie , ja k  sk rzyn ię  
ze szkłem , g ro ż ą ce m  k ażd ej chw ili ro z ­
biciem . z w szystk iem i ce re m o n ja m i z a ­
ład ow an o n a  s ta te k  „ B e rn s to r f f " , od je­
ż d ż a ją cy  do D an ji. P rz e z  ca ły  cz a s  p o­
lic ja  nie o d stęp o w ała  go an i n a  k rok .

Ż adne p ań stw o  nie ch ciało  się zgo­
dzić n a  p rzejazd  T ro ck ie g o  p rzez jeg o  
te ry to r ju m . Je d n a  F r a n c j a  u czy n iła  to  
ale  p rzy  zm obilizow aniu n iepraw dopodo­
b n y ch  sił policji. P rz e z  ca ły  cz a s  p ob y­
tu  w  g ra n ic a c h  F r a n c j i  T ro ck i był w ła ­
ściw ie are sz to w a n y . D ziennikarze m ieli 
do niego d ostęp  uniem ożliw iony, fo to ­
g ra fo m  ty lk o  cud em  u dało się p orobić  
n ie k tó re  zd jęcia .

T a k  się od b yw ała pod róż L e jb y  B ro n -  
s te in a  - T ro ck ieg o , p rzez F r a n c ję  do 
D an ji.

— : 0 : —
K T O  P R O W O K U J E ?  N a s ta c j i  w  W o ­

łom inie cz e k a ją c e g o  n a  p o ciąg  ,p. W a ś-  
nick iego Jó z e fa , zaczepiła b an d a żydów  
i z a ż ą d a ła  z d jęcia  zielonej w stążk i, o- 
ś w ia d cz a ją c , że w k ró tce  „ w szy scy  będą  
w y rż n ię ci" .

O dpow iedział im  w  sposób p ro s ty  i 
n a jb a rd z ie j p rz e m a w ia ją cy  do rozum u  
żyd ow sk iego... A  p o tem  p ro to k u ły , s k a r ­
g i...

R E P R E Z E N T A N T  P O L S K I. Do W a r ­
szaw y  p rzyb yli d elegaci u rzęd ow ego to ­
w a rz y s tw a  handlow ego' p olsk o -so w iec­
k iego „ S o w p o lto rg ", k tó re g o  zad an iem  
je s t  p row adzenie h andlu  m iędzy obu  
p ań stw am i. P rzed staw icie lem  P olsk i je s t  
M . G rin b erg ...

DO C Z EG O  D O CH O D ZI. W e Lw ow ie  
odbyło się zeb ran ie R a d y  A d w ok ack iej, 
k tó re g o  p rzew od n iczącym  zo sta ł poseł 
sjcw iistyczny żyd, dr. S om m erstein . N a  
p re z e sa  m a b yć w y b ra n y  żyd  L e o n  Cho- 
tin er, a  p rzew od n iczącym  sąd u  d la  a d ­
w ok atów  żyd Ig n a c y  W ein . N a  1 9  człon ­
ków  R a d y  w y b ran o  3  R u sin ów , 10  ż y ­
dów  i... 6  P olak ów . W śró d  ad w ok atów  
je s t  8 0 %  żydów  i to  się n azy w a... „ P o l­
s k a "  R a d a  A d w o k ack a  w  N iepodległej 
P o lsce .

Ż Ą D A M Y  R Ó W N O U P R A W N IE N IA ,
W  W a rsz a w ie  w y d arzy ła  się zn a n a  w szy­
stk im  k a ta s tro fa . Z aw aliła  się ścia n a  
sk ład ów  jęczm ien ia  b ro w aru  „H ab er- 
b usch  i S ch ie le". Zginęło 21  osób, w  tem  
5 żydów . T ru p y  przew ieziono do p rose- 
k to rju m , gd yż n a  żąd an ie w ład z są d o ­
w ych , m iano d ok on ać sek cji. T y m cz a se m  
t ru p y  żydow skie w yd an o n ienaruszon e, 
a  polskie poddano sek cji.

C h yb a w  P o lsce  i m,y P o la c y  m am y  
p raw o żą d a ć  rów n o u p raw n ien ia  z ż y d a ­
m i.

B O Ż N IC A  Ż Y D O W S K A  S K Ł A D E M  
DLA P R Z E M Y T N IK Ó W . W  B rzo sto w i-  
c a ch  W . pod G rodnem , w y k ry to  o lb rzy ­
m ią  a fe rę  p rz em y tn iczą . P la n ta to rz y  
ty to n iu , k tó rz y  m ieli od esłać zb iory  do 
m ag azy n ó w  p ań stw o w y ch  w  G rodnie, 
ty to ń  w  czgści ty lk o  odesłali, re sz tę  u- 
k ry w a ją c  w  b óżnicy o ra z  n a  cm e n ta rz u  
żydow skim .

S O C JA L IŚ C I P R Z E C IW  ŻYD O M , -  
A L E .. .  W  A U S T R JI . W ed łu g  Z . A . T .:  
„1 ra k c ja  so c ja lis ty c z n a  w  p arlam en cie  
a u str ja e k im  zgłosiła  w niosek do rząd u  
o skonfisk ow an ie m a ją tk u  w iedeńskiego  
dom u R otsch ild ów , celem  p o k ry cia  s t r a t  
p a ń stw a , w yn ik łych  n a  sk u tek  b a n k ru ­
c tw a  C re d ita n sta ltu . W n iosek  d om ag a  
się n ad to  a re sz to w a n ia  b a ro n a  L . R o t-  
sch ild a, k tó ry  był p rezyd en tem  C red i­
ta n s ta ltu " .

Z A L E D W IE  4 5 .0 0 0  Ż Y D Ó W  P O L ­
S K IC H  W  P A L E S T Y N I E . W ed łu g o s ta ­
tn io  ogłoszon ych  d an y ch  s ta ty s ty c z n y c h  
w zw iązku z p rzep row ad zon ym  1 8  listo -

E M E R Y T  Policji Państwowej 
energiczny, zasad bardzo dobrych 
żonaty, bezdzietny, poszukuje po­
sady woźnego, portjera i t.p. jak 
również zna się na gospodarce 
leśnej, rolnej i nieco ogrodowej 
na bardzo skromnych warunkach 
tylko u katolików.

Listy do Administracji „Hasła 
Podwawelskiego" pod K. T .

Takiego świętokradztwa nikt z nas nio popełni!
M ia sta  i m ia ste cz k a  ro zsian e  po> c a ­

ły m  ob szarze R zeczyp osp olitej p rz y ję ły  
ju ż  od św iętn ą sz a tę  w  sw y ch  w y sta w a ch  
sklepow ych. W szędzie n ę cą  oko m n iej, 
lub w ięcej gu stow n e d e k o ra cje , w  o- 
k n ach  w y staw o w y ch  zieleń ,szopki, a - 
n icłk i, gw azdki b etleem sk ie, w szędzie  
rozłożone n a jro z m a itsz e g o  ro d z a ju  „p o­
d ark i gw iazd k ow e" p o w strz y m u ją  p rz e ­
chodnia, i n iejedn ej dziecinie, n iejedn ej 
m a tce , n iejednem u o jcu  zap erli się łza  
w  oku, gd y  p a trz ą  n a  te  w sp an iałości, 
o k tó ry ch  n ab y ciu  d la  sw oich  n a jd ro ż ­
szy ch  i n ajb liższych  n a w e t m a rz y ć  w  o- 
b ecn ych  ciężkich  w aru n k a ch , nie m o gą.

Z tro s k ą  z w ra c a ją  się u m y sły , ku 
ow ej p am iętn ej chw ili, k iedy pod ja rz ą -  
cem  się „d rzew k iem " zgrom ad zi się r o ­
dzina, najbliżsi.

I  bólem  ścisk a  się niejedno se rce , k a ż ­
dem u, co v/ ra d o ści d ru gich  odczuw a  
sw ą w łasn ą  ra d o ść , bo ro k  był ciężki, 
nie pozw alał n a oszczędn ość, a  p otrzeb  
ta k  wiele, k tó re b y śm y  p rz y n a jm n ie j w  
ty m  dniu ra d o ści N aro d zen ia  C h ry stu sa , 
zaspokoić chcieli.

A. jed n ak , n aw et n aju b oższy  z n as w y­
ciągn ie o sta tn i g ro sz  z kieszeni, b y  sp ra  
w ić ra d o ść  sobie i sw oim  nabliższym . 
R s z ja rz ą  się choinki św iecidełkam i i ła ­

k ociam i z a p ach n ą , a  s tó ł w igilijn y  b ę ­
dzie ch y b a  b o g a tsz y , niż codzienny.

A  gdzie to  w szystk o  k u p im y ?!
C zy u ż y d a ?  —  C zy św ięto  n aszej 

w iary , n aszej k u ltu ry  i cyw ilizacji po­
czę te j w ra z  z id eą  C h ry stu sa , m a  z a si­
la ć  w rogów  te j  id ei?  C zy k osztem  n a ­
szy ch  w ielkich dni, k osztem  n aszej r a ­
dości w zm ocn im y w ro g a  te j  ra d o ści i 
ty c h  ś w ią t?

T ak iego  św ięto k rad ztw a n ik t z n as  
nie p op ełni!

W  cod zienn ych  tro sk a c h , w  m ozolnem  
p oszukiw aniu g ro sz a  m oże się n am  n ie ­
r a z  tra f ić  ta k i upadek, a le  w  przededniu  
ta k ich  św iąt, trz e b a  n am  się op am iętać , 
trz e b a  n am  zap an o w ać n ad  sob ą, trz e b a  
spełnić obow iązek P o la k a  - C h rz e ścija n i­
n a.

T rzeb a  c a łą  d uszą i k ażd y m  w yd an ym  
g roszem  p op rzeć sw ój h and el i sw ój 
p rz e m y sł!

N ie w ierzcie, gd y  W a m  pow iedzą s z a ­
b esg oje , że n iem a h and lu  w yzn an iow e­
go, że handel, to  rzecz  b ezb arw n a. P rz e ­
ciwnie, zło i m ia z m a t żydow skiej duszy  
p o tra fi sk azić  k ażd ą rzecz , o k tó rą  się 
otrze.

T ą  b ro n ią  w ięc w alczm y, te j  bron i u- 
ż y jm y  z c a łą  św iad om ością . M oże ten

n asz  w ysiłek  s ta n ie  się za cz ą tk ie m  n o­
w ego J u t r a .  U zdrow ien ia p olskiego h a n ­
dlu i p rzem ysłu .

N iechże ch o ciaż  te n  o k res  p rzed św ią­
te cz n y  p rzyp om ni n a m  n asz  obow iązek  
w zględem  n a s  sa m y ch .

W ejd źm y w  siebie p orzu ćm y  daw ne  
s w a ry  i u ra z y , w yzb ąd źm y się n ieu fn o ś­
ci i n iew iary  do sw oich  i p o p ie ra jm y  sie­
bie n aw zajem .

N iech  kupiec, przem ysłow iec, czy  rz e ­
m ieślnik  nie p a trz y  n a  u rzęd n ik a czy  
in telig en ta , ja k  n a  ob cego, g d y  zan osi 
sw ój, z kieszeni rod ak ów , zaro b io n y  
g ro sz  do żydów . N iech  te n  urzędnik , 
czy  in te lig en t nie u w aża rzem ieśln ik a, 
kup ca, czy  p rzem y sło w ca polskiego za  
w yzy sk iw acza , k tó ry b y  go ob d zierać  
ch cia ł z pieniędzy z tru d e m  zaro b io­
n ych .

„M iłością" w zajem n ą unoszeni, z a u fa ­
niem  w spólnem  silni, ch ę c ią  służen ia ja k  
n ajlep iej K ra jo w i w ielcy , życzliw ością  
w zajem n ą w ielkoduszni, budow ać ty lk o  

■ . < szłość p rzy szły m  pokoleniom  
m ożem y, ja k  p w e ,/ je  pokr len ia budo­
w ały j ą  d la n a s !

N iech aj w ięc w  ty m  ok resie  p rzed ­
św iąteczn ym , o g n istem i zgło sk am i p rze­
w odzi n am  jedm> h a sło :

„S W Ó J DO S W E G O  P O  S W O J E " ! ! !

Po Iwowskiem zabójstwie.
W yp ad k i lw ow skie w strz ą sn ę ły  głęb o­

ko calem  społeczeń stw em . C h cą c  jed n ak  
ja k n a jb a rd z ie j u łatw ić p ra c ę  w ładzom  
bezpieczeństw a, w strz y m u je m y  się od  
w szelk iego om aw ian ia z a jś ć , dopóki trw a  
ogólne w zburzenie i p o p rzestan iem y  n a  
k ró tk iem  podaniu fa k tó w .

O F IA R Y .
Z m a rł: s tu d en t w e te ry n a rji  ś. p. J a n  

G rodkow ski p ch n ięty  nożem  n a  ulicy  
S zajn o ch y .

W a lcz ą  ze ś m ie rc ią : d ru k a rz  S o jk a
(tw a rz  z m a sa k ro w a n a  n o ż e m ).

S tu d en t p ra w a  B ó h m  p ch n ięty  nożem  
n a p lacu  M a rjack im .

N A P A S T N IC Y .
M ojżesz K a tz , p iekarz, Szułim  K eller, 

sp rzed aw ca  dzienników , N u ch im  Szm er, 
rzeźnik  i Iz ra e l T n n e —  n ap ad li n a  ś. p. 
G rodkow skiego.

L W Ó W .
P o g rzeb  ś. p. G rodkow skiego z g ro m a ­

dził 4 0  ty s ię cy  ludzi, s ta ł się w ielką m a ­
n ife s ta c ją  n arod ow ego L w ow a. N ie p rz e j­
rzan e  w p ro st tłu m y  sp o łeczeń stw a w sz y ­
stk ich  je g o  w a rstw , a  to  in telig en cji, rze  
m ieślników , robotnik ów , w reszcie  te g o  
najbied niejszego p ro le ta r ja tu  lw ow skie­
go, w zięły udział w  p ogrzebie. G rszak  
prow adził re k to r  U . J .  K . ks. p ro f. G er- 
stm a n . Z rodzin y byli obecni b r a t  ś. p. 
J a n a  —  ks. k anonik  G rodkow ski, p ro ­
b oszcz ze S ta re g o  S a m b o ra , k u zyn k a  
w ra z  z m a tk ą  p rz y b y ła  z K ra k o w a , i n a  
rzeczon a Z m a rłe g o  w ra z  z m a tk ą .

P rz e c ią g a ją ce m u  konduktow i żałobne­
m u oficerow ie oddali h o n o ry  w ojskow e.

R o z rz e w n ia ją cy  w idok sp ra w iły  s y l­
w etk i dw u siw iu teń kich , w iekiem  p o ch y ­
lon ych  p ow stań ców  z r .  1 8 6 3  w  m uu-

I

B A C Z N O Ś Ć ! ! !  O B F I T E  S M A C Z N E  X Z D R O W E  
OBIADY po domowemu z 3 dań od . • 1*00 Z Ł .

ŚNIADANIA od.............. 0-35 „
K O L A C JE  od . . .  . O 6 0  „

Kuchnia wyborowa! M iłe i dogodne locum dla wycieczek,
R A D  J O  NA M I E J S C U .

L O K A L  O T W A R T Y  D O  II  -  T E J  W  N O C Y .
KRAKÓW , UL. STO LA RSK A  13. RESTAURACJA KATOLICKA
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p ad a  r . ub. spisem  ludności, p rzeb yw ało  
w  P a le sty n ie  w  dniu d ok on an ia  spisu  
2 3 .2 8 8  o b yw ateli p olskich , a  m ian ow i­
c ie : 1 1 .7 2 5  m ężczyzn  i 1 1 ,5 6 3  kobiet, w  
te m  żydów  2 3 .1 0 7  ( 1 1 .6 2 9  m ężczyzn  i
1 1 .4 7 8  k o b ie t), ch rz e śc ija n  5 9  (2 3  m ęż­
czyzn  i 3 6  k o b ie t), in n y ch  1 2 2  (7 3  m ęż­
czyzn  i 4 9  k o b ie t). M uzułm anów  ob yw a­
te li p olskich, w ed ług pow yższej s t a ty s ­
ty k i, n iem a w P a le sty n ie .

O gólna liczba żydów  pochodzen ia pol­
sk iego , łącznie z osob am i, k tó re  n ab y ły  
o b yw atelstw o p a lesty ń sk ie , w yn osi p rz y . 
p uszczalnie około 4 5 .0 0 0  n a  og ó ln ą , licz­
bę 1 7 4 .6 1 0  żydów .

N IE Z W Y K Ł A  P R Z Y C Z Y N A  SA M O ­
B Ó JS T W A . W  Sołotw inie koło S a m b o ra  
kupiee m iejsco w y, A ro n  S ch w agier, 
w ró ciw szy  z b ożnicy do dom u, sp o strz e g ł  
że s łu ż ą ca  pali w  piecu, w  k tó ry m  do­
ty c h cz a s  nie palon o i w  k tó ry m  p alić  
m ia ła  zak azan e . S ch w a g ie r n a  w idok w e  
solo  p łon ący ch  trz a s e k , k rzy k n ął p rz e ­
raźliw ie i w ybiegł do sąsied niego poko­
ju , w ydobył z sz u flad y  b rzytw ę, k tó rą  
p od erżn ął sobie gard ło , ra n ią c  się śm ie r­
teln ie . J a k  się ok azało , S ch w a g ie r p rz e ­
ch ow yw ał w  ow ym  piecu  pieniądze w  
b u telk ach , k tó re  od o g n ia 1 popękały . 
Spłonęło ogółem  1 2 0 0  d olarów . R ozp acz

z pow odu u tr a ty  m a ją tk u  p ch n ęła  
S ch w a g ie ra  do sa m o b ó jstw a .

„CZARNA LISTA" ŻONATYCH Z 
Ż Y D Ó W K A M I. P r a s a  donosi o  k rą ż ą c e j
w  jed n y m  ze s tu d en ck ich  obozów  p ra c y  
pod L ipskiem  an kiecie, m a ją c e j  słu żyć  
do u sta le n ia  p ew nego ro d z a ju  „cz a rn e j  
l is ty "  p ro feso ró w  w yższych  uczelni n ie ­
m ieck ich . A n k ie ta  t a  z a o p a trz o n a  je s t  
w n apis „p .u ifn e" i i uw iera p rzed ew szy  
stk iem  p y ta n ia , d o ty cz ą ce  żydow skiego  
pochodzenia d ocen tów  szkół w yższych , 
p od ania n azw isk  ty c h , k tó rz y  s ą  ożenie­
ni z żydów kam i, w ym ienienia ty c h , k tó ­
rz y  n ależą  do loży m asoń sk iej, w zględ ­
nie s ą  m a k sis ta m i itp . S p e cja ln a  ru b ry ­
k a  w ylicza  w yk ład ow ców , k tó rz y  s ą  ob­
co k ra jo w ca m i, p rzyczem  w y m a g a n e  je 3 t  
podanie ich  p rzyn ależn ości n arod ow ej.

A R E S Z T O W A N IE  L E K A R Z A -Ż Y D A .  
Z polecenia p ro k u ra to r a  a re sz to w a n y  
zo sta ł lek arz  d r. Iw an ow , zam . p rz y  ul. 
P o d g ó rn e j. A reszto w an ie  n a stąp iło  pod  
za rz u te m  spow od ow an ia śm ierci p a cje n ­
tk i, p a n n y  K . z W ild y. D o k to r Iw an ow  
dokonał niedozw olonego zab iegu  c h iru r ­
giczn ego w  m ieszkaniu  p a cje n tk i. D ok­
tó r  Iw an ow  je s t  żyd em  p rzyb yły m  z 
R u m u n ji.

: 0 : —

d u ra ch  w eteran ów , k tó ry m i g o rą co  z a ­
opiekow ała się m łodzież.

Żyw iołow y i od ru ch ow y udział ludno­
ści L w ow a w p ogrzebie ś. p. G rcd k ow - 
skiego zaśw iad czył o u czu ciach , ja k ie  
Lw ów  w  o s ta tn ich  d niach  n u rtu ją .

Zw łoki Z m arłeg o  sp oczęły  w  grob io  
od ległym  o k ilk ad ziesiąt k rok ów  od 
cm e n ta rz a  O brońców  Lw ow a,

P o g rzeb  ś. p. G ro lk o w rz ie g o  zostaw ił 
p otężn e piętno n a  c a ^ m  Lw ow ie, 

ś .  p. J A N  G R O D K O W SK I.

T ru d n o  n ap raw d ę p isać  w spom nienia  
p ośm iertn e  o m łodym , choć ty le  zap o ­
w ia d a ją cy m  d ob rego, człow ieku. T a k  
sa m o  tru d n o , ja k  tru d n e m b y  było n a  
w iosnę, w n iosku jąc z k w iató w  ja b ło n ­
n ych  p isać  o  pełnym  ży cio d a jn y ch  so ­
ków  ow ocu. A jed nak  o ile ju ż  u ż y je m y  
te g o  p orów n an ia z p rzy ro d y , to  m u sie­
lib yśm y p oró w n ać tra g icz n ie  Z m a rłe g o  
ze św ieżo zaw iązan ym  ju ż  ow ocem .

P rz y szed łszy  n a  św iat w  H erm an o w ie  
m ałej w iosce pod R zeszow em  w  r . 1 9 0 2 ,  
ja k o  szóste  z rzęd u  dziecko, śred n io  z a ­
m o żn y ch  rodziców , K a z im ie rz a  i K a ta ­
rzy n y , do szk oły  u częszczał ś. p. J a n  w  
T yczyn ie, a  n astęp n ie  w  R zeszow ie.

P rz e z  c a ły  ten  cz a s  n a  u trz y m a n ie  
b ra ta  łożył m łodziutki k siąd z w ik ary , 
n a js ta rs z y  z ro d zeń stw a. P o  m ian o w a­
niu ks. G rodkow skiego p rob oszczem  w 
S am b orze, m łod y Ja n e k , ja k o  u czeń  IV  
kl. gim n. p rzen osi się do gim n. S am b or­
skiego, gdzie w  r . 1 9 2 9  z d aje  egzam in  
d o jrzało ści, a  p otem  u d aje  się do L w o ­
w a. T u ta j  w stęp u je  n a  p ierw szy ro k  A -  
k adem ji M ed ycyn y  W e te ry n a ry jn e j . R ó ­
w nocześnie w stęp u je  do k o rp o ra c ji  L u -  
tico  - V e n ed ja  i ro z p o czy n a  zn ojn ą, tw a r ­
dą, a le  u czciw ą i p ełn ą o ch o ty  p ra c ę  a -  
k ad em ick ą.

P ra c u je  w  B ra tn ie j  P o m o cy , w  T o w a­
rzy stw ie  O pieki n ad  ro d a k a m i z a g ra n i­
cą , k tó re g o  był o s ta tn io  w icep rezesem , 
z d a ją c  rów nocześn ie ro k  ro czn ie  sw oje  
eg zam in y  i z n a jd u ją c  po trz e c h  la ta c h  
stu d jó w  n a  cz w a rty m  ro k u  A k ad em ji, u  
p ro g u  ab so lu to rju m  i dyplom u.

C ześć Je g o  p a m ię c i!
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C o g ra ją  w  K in a c h ?
A P O L L O : „ 1 0 0  M E T R Ó W  M IŁ O Ś C I". 
S Z T U K A : „K IN  OM A N  J A K " .

W A N D A : „C . K . K O M E N D A  S E R C " .  
U C IE C H A : „ S Y N  IN D I I" .

S Ł O Ń C E :„ T R Z E C H  D IA B Ł Ó W  Z  M A - 
T E R H O R N U ".

Ś W IT : „ W Y N A L A Z C Y  P R O C H U ".

DOM Ż O Ł N IE R Z A  P O L S K IE G O : T e a tr  

„ W A R S Z A W IA N K A " —  „ S Ę D Z IO W IE "  

K in o : „P O R U C Z N IK  A R M A N D ".



Adres oddziału na G, Śląsk Zagłębie;
K R Ó L E W S K A  H UTA 

U L. 3-go M AJA 1. 15. m. 2. i ze Śląska i Zagłębia
Redaktor działu śląsko-zagłąbiowskiego

przyjmuje
w 3 w tork i o d  5 - 7  p o p o L

Chrześcijańskie firmy na Słąsku godne polecenia.
H O T E L E  I  R E S T A U R A C J E .
K A W IA R N IA  I  C U K IE R N IA  wł. 

S C H O LZ , K ró le w sk a  H u ta , ul. W o l­
n ości 6 6  6 8 , T el. 1 4 4 6 , v is  a  vis K o ­
ścio ła  św . Ja d w ig i.

'G órnośląsk a P iw ia rn ia  i P ro b ie rn ia  
F R A N C IS Z E K  M A G IE R A , K atow i-  
ee, ul. M ikołow ska 5.

L E K A R Z E  D E N T Y Ś C I .

D E N T Y S T A  R . D U S S A , K ró l.-H u ta , ul. 
W oln ości 33 , II . p. —  (d aw n iej ul. 
Z jed noczen ia 2 . ) .

D E N T Y S T A  E D M U N D  V O G E L , K r ó ­
lew sk a H u ta , iii. K sięd za Ł u k a sz cz y ­
k a  1 1 , p rz y jm u je  od 9 — 1 i cd  1 5 — 1 9  
godz.

DENTYSTKA, HILDEGARDA BRZEZIŃ­
SKA, Królewska Huta, ul. Gimnazjalna 12

R Ó Ż N E .
K U P U J C I E  zaw sze ty lk o  m a te r ja ły  

M olendy. S kład  fa b ry c z n y : K ato w ice , 
K och an ow sk ieg o 2  ,obok K in a R ialto , 
te lefo n  2 0 -6 8 .

S K Ł A D  Ż E L A Z A  —  M. W an n ek , W ła ś ­
c icie l: K A R O L  R A ID  A , K ró l.-H u ta , 
ul. 3 -g o  M a ja  4 , T el. 1 0 9 4 .
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„ P I E T A E T "  w ła ść . E W A L D  K O M E N D Z IŃ - 
S K I , K ró l. H uta, ul. K s . Ł u k a sz c z y k a  9.
P ie rw sz o rz ę d n y  Z a k ła d  P o g rz e b o w y , w y ­
ko n u je  w sz e lk ie  z le ce n ia  p o g rzeb o w e, 

od n a je le g a n tsz e g o  do n a jsk ro m n ie jszeg o  po 
n ad er p rz y stę p n y c h  cenach . —  T ra n sp o rty  
z w lc k  z a ła tw ia  się  w  k ra ju  i za  gran icą . 
P ie k a rn ia  i C u k iern ia J A N  C Z E C H , 

w łaśc. F ra n c is z e k  Chm iel, K ró lew sk a  

H u ta , ul. P io tr a  14 .

ZA K ŁA D  K R A W IE C K I
J . MALINOWSKI

K A TO W IC E M IELĘCK IEG O  6.
JESIENNE I ZIMOWE NOWOŚCI z krajowych i angielskich materjpłow, 
poleca po cenach przystępnych! Przyjmuje ttkże v.ł sne matejały do roboty.

Z  kroniki zemsty żyda „Barnarda”  Halmana z  Katowic,
D Z I E J E  P O Ę R A W E K  W  T R Z E C H  W Y R O K A C H  W  J E D N E J  S P R A W IE . —  „ T O W A R Z Y S Z " D R . Z IÓ Ł K IE W IC Z  

O B R O Ń C Ą  Ż Y D Ó W . —  P . J A N  TOM  Y L A K  O T R Z Y M A Ł  „ M IE S Z K A N IE "  W  C H L E W IK U .

K ato w ice , dnia 8  g ru d n ia  1 9 3 2 .

H is to rja  w alki B e rn a rd a  ( c z y t a j :  B e r  
łka) H elm an a, żyd a n apływ ow ego z Z a- 
w iercia , obecnie w łaścicie la  k am ien i­
c y  w  K a to w ica ch  p rz y  ul. K o p ern ik a 9, 
z  p. Ja n e m  T om alak iem , zasłużonym  
d ziałaczem  śląsk im  i w yb itn ym  a n ty s e ­
m itą , zasłu g u je  całkow icie n a  to , ażeby  
n a p is a ć  o n iej w szy stk o , co złożyło się 
na. te  p otw orn o ści, ja k ie  m iały  m iejsce .

J a k  ju ż p isaliśm y, p. J a n  T om alak , 
m ie sz k a ją c  w  dom u ży d a  B e rk a  H e lm a ­
n a , k om orn e p łacił p un k tu aln ie, nie z a ­
l e g a j ą c  an i jed n eg o d nia. B y ł lo k a to re m  
całkow icie sp o k o jn y m  i n iew ch od zącym  
nikom u w  d rog ę. L e cz  m ieszk anie z a j­
m o w an e przezeń  p otrzeb n e było H elm a- 
now i d latego , p on iew aż: 1 )  p. T o m alak  
o trz y m a ł je  n a  p od staw ie p rzyd ziału  

m a g istra ck ie g o , 2 )  żyd  H elm an  nie o- 
trz y m a ł od p. T o m a la k a  „ o d stęp n eg o "  
w  w ysok ości ż ąd an ej su m y, ale  tylk o  
w y m u sił 8 0 0  zł., za  co z o sta ł sk az a n y  
p rzez są d  n a  8 0 0  zł. g rz y w n y  lub dw a  
ty g o d n ie ' w ięzienia.

Ja k ie m i d rog am i szła  w alk a  ż y d a  B e r  
k a  H elm an a z  p. Ja n e m  T om alak iem , 
p o s ta ra m y  się opow iedzieć, p rzech od ząc  
e ta p  po etap ie . D zisiaj zajm iem y  się 
w yrok iem  sądow ym  w  sp raw ie  H elm an  
c /  a  T o m alak  X I  K g  3 6 6 9 /3 1 , —  k tó re g o  
trz y k ro tn ie  i to  n a  w y raźn e  polecenie, 
n a  sk u te k  zażalen ia p. T o m a la k a , p re ­
z e sa  Sądu A p e la cy jn e g o  p. D r. F re n -  
dla —  był p op raw ian y . O tóż w  w yrok u  
ty m . w  m o ty w acji, p rz y to czo n o  dosłow ­
nie w e rse t ze zd an ia  listu  p. J a n a  T o ­
m a la k a  do żyd a B e rk a  H elm an a, k tó ­
r y  w  o ry g in a le  b rz m ia ł: „ tą  ja s n ą  k rw ią  
t o  ja  się za le ję , g d y  nie zw yciężę", —  
ty m cz a se m  w  p ierw szym  o ry g in aln y m  
w yrok u, ja k i p. T o m alak  o trz y m a ł z s ą ­
du, dziw nym  sposobem  zdanie to  z o s ta ­
ło p rzyto czo n e w  sposób n a s tę p u ją c y : 
„ t ą  ja s n ą  k rw ią, to  j a  cię  zab iję , gd y  
nie zw yciężę". P o m ija ją c  ju ż  sa m  n on ­
sens język ow y ta k ie g o  zd ania, z a s ta n o ­
wić m usi fa k t  ta k  ra ż ą c e g o  p rz e k rę ce ­
nia. W e rs e t  „ to  j a  się z a le ję "  różni się 
p rzecież  kolosalnie od w yrazó w  „ to  ja  
cię z a b iję " i je s t  ogro m n ie  w ażn ym  a tu ­
tem  w  rę k a c h  żyd a H e lm a n a  p rz y  s p r a ­
w ie sąd o w ej o ek sm isję . I  ja k  się to  
m ogło s ta ć , że w yrok  ta k  zn iek ształcon o  
n a  n iek o rzyść p. T o m a la k a ?  A le  nie- 
d ość jeszcze . O to n a sk u te k  zażalen ia  p. 
T o m a la k a  i p olecenia p. p rezesa  D r. 
F re n d la , p. T o m alak  o trz y m u je  w  te j  
sa m e j sp raw ie  z kolei d ru gi w yrok , —  
k tó ry  zo sta ł p op raw ion y  w  ten  sposób,

że słow a „ to  j a  się zaleję" —  zm ienio­
no n a  „ to  j a  cię zaleję". I  znowu non ­
sens język ow y, i znow u w y raźn e  d ziała­
nie n a  k o rz y ść  B e rk a  H elm an a . D opie­
ro  n a sk u tek  ponow nego zażalen ia  p ana  
T o m a la k a  i ponow nego polecenia p. p re ­
zesa  D r. F re n d la , w y ro k  w  sp raw ie  p o­
w yższej u zy sk ał w łaściw e brzm ienie. —  
D la in fo rm a cji p odać n ależy, że sp ra w a  
t a  sąd zo n a b yła p rzez b. sędziego gro d z­
kiego p. H cra w ę , obecnego ad w ok ata .

W  te j  ca łe j w alce, w  k tó re j  u żyw ano  
ze s tro n y  żyd a H elm an a  w szelkich  do­
zw olonych  i n iedozw olonych sposobów  
i ch w y tów  —  ciek aw ą ro lę  o d eg rał a d ­
w o k at Ziółkiew icz, to w a rz y sz  s o c ja lis ty ­
czny, s ta ły  o b ro ń ca  w e w szelkich  a f e ­

ra c h  żydow skich .
O tóż w spraw ie, o k tó re j m ow a, ze 

s tro n y  żyd a B e rk a  H e lm a n a  w y stę p o ­
w ał ten że ad w o k at Ziółkiew icz. N a  kilka  
dni przed  g łów n ą ro z p ra w ą  „ to w a rz y sz "  
Ziółkiew icz —  c z y ta m y  w  a k ta c h  sąd o ­
w ych  —  „p rzy sła ł p. T om alak o w i kilku  
re fle k ta n tó w  n a  je g o  m ieszk anie i n a j-  
ro zm aitszem i p od stęp am i p rób ow ał p o­
d ejść  p. T o m a la k a  i ja k im ś podstępem  
n akłonić do zam ian y  m ie sz k a n ia ". Co 
w ięcej —  cz y ta m y  d alej w  a k ta ch  s p r a ­
w y —  n a k ró tk o  przed  ro z p ra w ą  głów ­
n ą  o ek sm isję  —  do m ieszk an ia p. T o ­
m a la k a  „p rzyszed ł v icep rezes S ądu  O- 
k ręgo w ego w  K a to w ica ch  z p olecenia  
a d w o k a ta  Ziółkiew icza, p ro p o n u jąc  p.

----------------- Z A K Ł A D
J- D E N l Y S T  Y O Z N T Y

II. D U S S A
K r ó l . - H u t a  u i. W o l n o ś c i  3 3

Godziny przyjęć:

o d  9  d o  1 i o d  3  d o  6 .
Wykonanie pierwszorzędne.

C EN Y  P R Z Y ST Ę P N E .

Pp. urzędnikom i wojskowym —I 
dogodne warunki spłaty ------

T om alak o w i zam ian ę m ie sz k a n ia ". S łu­
sznie z a p y ta ć  należy , czy  ad w o k a t to ­
w arzy sz  Ziółkiew icz u żyw ał ty c h  d róg  
do w yek sm itow an ia  p. T o m a la k a ?  D o­
w odem  n a  pow yższe s ą  św iad k ow ie: p. 
v .-p rezes  S. O. S tob ieck i i A n to n i L e -

D zięki ta k im  p odstępom , z&skocze- 
; : jm , „ to w a rz y s z a "  a d w o k a ta  Ziólkiew i
e ia , z p rz y cz y n y  „ fo rm a ln e j zn iew agi"  
jeden  z zasłużonych  n a  Ś ląsk u  P olak ów , 
inw alida w ojen n y, w yb itn y  działacz a n ­
ty se m ita , p. J a n  T o m alak  z o s ta ł z m ie­
szk an ia  w yek sm itow an y (o  s a m e j e k s­
m isji n ap iszem y o so b n o ). Je d n a k ż e  n a ­
leżało d ać m u ja k iś  d ach  n ad  gło w ą. 
J a k o ś  szan o w n y M a g is tra t  p o m y ślał o 
te m  i... s łu c h a jc ie : przydzielono p. T o m a  
lakow i n a  k ra ń cu  K a to w ic  chlew nik, a b ­
solu tnie n ie n a d a ją cy  się do zam ieszk a­
nia, w  k tó ry m  k azan o  m u  p om ieścić  
w szystk ie  m eble z pięciu u b ik a cy j. P o ­
niew aż „m ieszk an ie" m a g istra ck ie , ja k o  
się rzek ło —  n a d a je  się li-ty lk o  n a  
chlew  dla św inek —  p. T o m alak  w yw ie­
sił n a  drzw iach  p ap ier z odpow iednią  
a d n o ta c ją  i z tru d em  zn alazł inne m iesz  
k anie dw uizbowe n a  p ią te m  p iętrze , k tó  
re  kupił za  słone pieniądze.

J a n  K u k u łk a .
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Zakonnice i członkowie KOK. 
w Katowicach kupują u żydów!

O trzy m aliśm y  u doku m en tow an e in for  
m a cje , iż zak on nice z n ie k tó ry ch  k la sz ­
to ró w , szpitali i t .  p. in s ty tu c y j c h a r y ­
ta ty w n y c h  o ra z  członkinie K ato lick ie j  
O rg an izacji K ob iet w  K a to w ica ch  kupu­
j ą  p rzew ażnie w szelkie to w a ry  u żydów .

F a k ty  te  m u szą do głębi o b u rzyć każ  
dego praw dziw ego ch rz e ścija n in a  i P o ­
lak a , albow iem  w p ro st w ierzy ć się nie 
ch ce . ab y zakonnice, n oszące  k rzyże n a  
p iersiach , a  w ięc ch o ćb y ty lk o  przez  
cześć dla te g o  godła M ęki P ań sk ie j zo­
bow iązane do om ijan ia  sklepów  żyd ow ­
skich , czyn iły  w szelkie zak up y w  sk le­
p ach  żydow skich . T o  sam o i w  tak ie j  
sa m e j m ierze odnosić się to  do członkiń  
K ato lick ie j O rg a n iz a cji K ob iet.

W sty d  d op raw d y, ab y  te g o  ro d zaju  
rzeczy  m iały  m iejsce  w śród  ludzi, k tó ­
rz y  buńczucznie i n a  k ażd y m  k rok u  g ło ­
szą  publicznie z a sa d y  so lid arn o ści k a ­
tolick iej i n arod ow ej, a  w  życiu  p ry w a t-  
nem  p o p ie ra ją  żyd ów ! A r  ja .

— : o :  —
Z T E A T R U  P O L S K IE G O  W  K A T O ­

W IC A C H . O kazało się, w b rew  przew idy  
w aniom  cz a rn y ch  kruków , k tó rz y  w ró ­
żyli w chw ili n arod zin  T e a tru  P o lsk ie ­
go  w  K a to w ica ch  —  p ręd ki je g o  zgon, 
T e a tr  P olsk i u trz y m a ł się i ro zw ija  się 
z k ażdym  ro k iem  co ra z  b ard ziej, ś w ia ­
dectw em  te g o  je s t  s ta le  w ielka frekw en  
c ja  n a  p rzed staw ien iach , d aw an y ch  
p rzez te n  te a tr .

W  sezonie ob ecnym  w  T e a trz e  P o l­
skim  m am y  jed yn ie d ra m a t i kom edję.

J e s t  to  w praw dzie m ało , bow iem  o p era  
b yłab y  ze w szech m iar pożądjana, ale ... 
b rak  odpow iednich funduszów  n a  u trz y  
m an ie nie p ozw ala je j  u ru ch om ić. D y­
re k to re m  z o sta ł n a  sezon 3 2 /3 3  n ad al p. 
M a rja n  Sobański, se k re ta rz e m  rów nież  
w  d alszym  ciąg u  p. B olesław  R em in, 
pod k tó re g o  sp ra w n ą  i e n erg iczn ą  rę k ą  
s e k r e ta r ja t  T e a tru  fu n k cjo n u je  bez z a ­
rzu tu .

Je ś li  chodzi o d ziałaln ość T e a tru  P o l­
skiego w  sezonie ubiegłym , to  p rzy zn ać  

'b a , że dzięki w zorow ej gospodarce 
u. d y r. S ob ańsk iego b y ła  on a b ard zo  do 
d a tn ia  i ow ocn a, czego  n a jlep szy m  do­
w odem  m oże b yć ch o ćb y  te n  fa k t, że 

)bański nadal pozostał na sw ojem  
stan o w isk u  i ro zp o czął n ow y ro k  te a tra l

n y  d ob rym  dob orem  sztu k , c ie sz ą cy ch  
się dużem  pow odzeniem . P e rso n e l a r ty -  

t.yczny całkow icie rozum ie sw oje p o­
słan n ictw o n a  k re sa ch  zachodn ich , to  
też  w yk on an ie p ow ierzonych  m u ró l s to i  
na w ysok ości zad an ia . P rz y to cz y m y  tu  
dla p rzyk ład u  w yk on an ie ch o ćb y k o­
m edji a m e ry k a ń sk ie j „ P o ta s z  & P e rl-  
m u te r" , w  k tó re j obok zn akom itego w y  
k on an ia  ró l czołow ych  p rzez pp. S ta n .  
B ry liń sk ie g o  i Z yg . B iesiad eck ieg o i p o ­
zo sta łe  ro le  nie p ozo staw iały  nic do ż y ­
czenia. S t. S.

— -O ' —
P O L S K I Z A K Ł A D  IN T R O L IG A T O R S K I  

A N T . D A L E W S K IE G O  w K a to w ica ch
M arszalk a  P iłsu d sk iego 6 0 . —  n a p ra ­
w dę —  godny p o p a rc ia !

SKŁAD KONFEKCJI MĘSKIEJ i DAMSKIEJ
P .  K A M I Ń S K I

Królewska Huta, ul. Wolności, (róg SitltkiewiCB)
T E L . 169.

— : S T A Ł Y  W Y B Ó R  najnowszych modeli na składzie: —

Najładniejszy Prezent na gwiazdkę
Znowu w ie lk ie  zwycięstwo na wschodzie ! 

Konkurencja została pobita! Obsługa guzikowa jest Konstrakcją 
przyszłości na kilka lat 1932 3 34 35.U mnie kupujcie o 20 25 Staniej
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SPIKI Radio Aparaty są uznane za najlepsze.
Proszę zwrócić uwagę na moje dwa wielkie okna wystawowe.

Elektro-Radio właściciel Br SPIKA 
Królewska Huta, ul. Sienkiewicza róg Kazimierza 7. Tel. 1505.
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Polsha dla Polaków — Palestyna dla żydów

Od c z e g o  z a l e ż y  jutro Oświęcimia?
S U K C E S  „ H A S Ł A  P O D W A W E L S K IE G O ". - -  D Z IĘ K I P A T R JO T Y C Z N E M U  S T A N O W IS K U  P R A W D Z IW Y C H  L E -  

G JO N IST Ó W , S Ł U S Z N A  S P R A W A  Z W Y C IĘ Ż Y Ł A . - -  N A S T R O JE  S P O Ł E C Z E Ń S T W A . —  C Z A S P R Z E T R Z E Ć  O- 
C Z Y . —  A K A D E M IC Y  I  M Ł O D Z IE Ż  P O L S K A  Z B U D U JĄ  J A S N E  JU T R O  O Ś W IĘ C IM IA .

W  jed n ym  z o s ta tn ich  n um erów  „ H a ­
sła  P od w aw elsk iego ", zw ró ciliśm y u w a­
gę n a  niebezpieczeństw o, ja k ie  z a g r a ż a ­
ło ch rześcijań sk iem u  stan o w i p osiad a­
n ia  w  O św ięcim iu. Chodziło o k on cesję  
n a  sp rzed aż w yrob ów  ty to n io w y ch  w  
sklepie p. Ja k u b c a , k tó ra  to  k on cesja , 
n a le ż ą ca  do Zw iązku L e g jo n istó w  w  O- 
św ięcim iu, za  cenę 2 0  zł. m iała  p rzejść  
w  rę ce  żydow skie, p rz y  w y d a tn e j p om o­
cy  jed n ego szab esg o ja .

P rz e d  dw om a z g ó rą  tyg o d n iam i o- 
trz y m a l p. Ja k u b ie c  z Z a rząd u  Zw iązku  
L e g jo n istó w  pisem ne w ypow iedzenie kon  
ce sji z dniem  1 g ru d n ia  b. r„  podpisane  
p rzez p rezesa  P . M ayzla i s e k re ta rz a  p. 
L e śn ia k a .

W  m ięd zyczasie u k a z a ła  się n a  ła m a ch  
„ H a sia  P od w aw elsk iego " w zm ian k a o 
te j  sp raw ie  i dzięki in terw en cji kilku  
p raw d ziw ych  L e g jo n istó w , d ob ry ch  ob y­
w ateli P a ń s tw a  i p ra w y ch  P olak ów , k on ­
c e s ja  n a  sp rzed aż w yrob ów  ty to n io w y ch  
p o z o sta je  n ad al w  rę k a c h  k u p ca  ch rz e ś­
c ijań sk ieg o .

J e s t  to  suk ces, m a ły  m oże, a le  z n a ­
m ien n y i o d źw ierciad la jący  praw dziw e  
n a s tro je  tu te jsz e g o  sp o łeczeń stw a. Z n a ­
leźli się ludzie, k tó rz y  zap ro te sto w a li i 
k tó rz y  ta k , ja k  w  boju  nie u stęp ow ali 
przed w ro giem  pod M ołotkow em , czy  
N ad w orn ą, pod Łow czów kiem , czy  n a  
W ołyniu , ta k  i dziś nie pozwolili w ed rzeć  
się w rogow i n a szaniec.

U znan ie i podzięka dla ty c h  b yłych  
L eg jo n istó w , k tó rz y  p ostąpili ta k , ja k  
p rz y sta ło  C h rześcijan in ow i P olak ow i. —

U znan ie tak że  dla R e d a k cji „ H a sła  P o d ­
w aw elsk iego " za podnoszenie te j  s p r a ­
w y n a sw ych  lam ach .

O n a s tro ja c h  p a n u ją cy ch  w śród  sp o­
łeczeń stw a O św ięcim skiego, in teligen cji, 
k la sy  m ieszczań sk iej, rob otn ik ów  i ludu  
z w iosek okoliczn ych  p o in form u jem y czy  
teln ik ów  w  n a stę p n y ch  k oresp on d en ­
c ja ch , zazn aczy ć tu  jed yn ie p o k ró tce  
ch cem y , że O św ięcim  nie je s t  jeszcze  ja -  
kiem ś stu p ro een to w em  m iasteczk iem  ż y ­
dow skiem  w  P a le sty n ie . T a k  źle jeszcze  
nie je s t, jed n ak  w sk u tek  n ie d o sta te cz ­
n ego uśw iadom ienia tu te js z e j ludności 
i sp ecy ficzn y ch  stosu n k ó w  O św ięcim  u- 
chodzi za  m ia sto  żydow skie i stan o w i w  
chw ili ob ecnej z a g ro ż o n y  odcinek, n a  
k tó ry m  jed n ak  w alk i nie p rzerw an o .

F a k ty cz n ie  w  rad zie m iejsk iej z a s ia ­
da 5 0 %  C h rześcijan  i 5 0 %  M achab eu- 
szów . S am o m ia sto  p osiad a 6 0 %  ludno­
ści żydow skiej, p od czas g d y  n a  p rzed ­
m ieściach  i w  pobliskich  w iosk ach  ży je  
ludność rdzennie p olsk o -k ato lick a , k tó ­
r ą  ż y d z i ,  ja k o  sp ry tn ie js i i nie przebie­
r a ją c y  w  śro d k a ch  n ad zw y czaj u m ie ję t­
nie i bez żad n y ch  skrup ułów  w yzy sk u ­
ją  i w y s y s a ją  z niej soki, ja k  p ijaw k a.

W p ływ y żydów  s ię g a ją  ta k  daleko, 
że pism o tak ie , ja k  „H asło  P od w aw el­
sk ie" m ożna n ab y ć w  O św ięcim iu je d y ­
nie w  kiosku n a  d w orcu  k olejow ym  odle­
gły m  o 2  km . od m ia s ta . D ru gim  tak im  
ta k im  odpow iednim  p u k tem  do sp rzed a­
ży  „H . P .“ byłby sklep ty to n io w y  Z w iąz­
ku S trzeleck iego  w  ry n k u . D rażn iłob y  
to  je d n ak  b ard zo żydów  i nie szło po lin­

ji ich in teresów . W a rto b y  jed n ak  z ro ­
bić próbę.

T y ch  kilku O św ięcim ian -p ren u m erato - 
rów  „ H a s ła " , k tó rz y  so lid a ry z u ją  się z  

a k c ją  p ism a, rozpow szech nia n u m ery  
„ H a s ła "  i w yp ożycza sw e egzem p larze  
z n a jo m y m ; je s t  to  jed n ak  za m ało . Z a  
m ało  łudzi w O św ięcim iu m a  m ożność  
dowiedzieć się o s z a ch ra js tw a ch  żydow ­
skich . A  szkoda. P rz e jrz e lib y  n a  oczy.

Je d n y m  z p o cie sz a ją cy ch  objaw ów  
stw ie rd z a ją cy m , że O św ięcim , to  jeszcze  
nie zupełnie „ A u sch w itz " je s t  a k c ja  
„A k ad em ick iego K o ła  O św ięcim ian " te ­
go  m łodego środ ow isk a, k tó re g o  h asłem  
i t r a d y c ją  je s t  uniem ożliw ienie a sy m ila ­
cji żydów  w  to w arzy stw ie  ch rz e ścija ń -  
skiem . „A kad em ickie K oło O św ięcim ian"  
i te  kilka to w a rz y s tw  m łodzieży ch rześ-  
cja ń sk ie j, k tó re  tu  is tn ie ją , to  t a  re d u ­
ta  polskości, ten  p iękn y k w iat u podnó­
ża  w iekow ego grod u , o to czo n eg o, ja k ­
b y n a u rągo w isk o , żydow skim , w s tr ę t­
n ym  śm ietnisk iem , z a k a ż a ją cy m  w a rtk i  
n u rt zielonej, p ięknej Soły.

Od stow arzy szeń  m łodzieży k ato lick iej 
k tó re  p o tra f ią  fu p ra co w a ć  z całem  po­
św ięceniem , od p o p a rcia  s ta rs z e j  gen e­
ra c ji  pow ażnie m y ślą cy ch  ob yw ateli m ia ­
s ta , p rz y  złączeniu sił ku  w spólnym  c e ­
lom  eo dałoby m oże p o czątek  „ T o w a rz y ­
stw u  P rz y ja c ió ł O św ięcim a", od u św ia­
dom ienia szerok ich  w a rstw , solid arn ości 
w p ostępow aniu  zależy  J u t r o  O św ięcim a, 
te g o  sław n ego niegdyś, a  dziś ta k  z a ­
pom nianego m ia sta .

( — ) O b serw ato r.

Korespondencje:
Z Wieliczki

Żydowskie rządy 
w Magistracie.

B u rm is trz  m ia s ta  W ieliczk i sp rzed ał  
p a rce lę  bud ow lan ą w  W ieliczce inż. W ło ­
d arczyk ow i, tu ż p rzy  p arceli b ęd ącej  
w łasn o ścią  um ysłow o ch o re j, Jó z e fy  B a li  
i w dow y sta ru sz k i, A n to n in y  Ś cigał- 
sk iej, liczącej 8 8  la t  życia .

Do p arceli te j  inż. W ło d a rcz y k  nie 
m iał dojazdu, a  zrobił sobie go v»7p ro s t  
w p ro st p rzez og ró d , b ęd ący  w łasn o ścią  
obu w ym ienionych  s ta ru sz e k . M imo za ­
biegów  ze s tro n y  p oszkodow anych , w ie­
licki M a g is tra t, w  k tó ry m  re j  w iodą ż y ­
dzi nie pozwolił n a  zagrod zen ie te j  p a r ­
celi w łaścicielk om  i ro b o tn icy  inż W ło ­
d a rcz y k a  zrobili p rzez nią fo rm aln ie  g o ­
ściniec.

W  ta k i sposób p rzy szła  gm in a W ielic­
k a  do p osiad an ia  d rog i n a  cudzej w ła ­
sności, ab y  P a n  b u rm istrz  m iał dojazd  
do sw ej p arceli. J e s t  rz e cz ą  n a d e r cie­
k aw ą, ja k b y  p o stąp ił p. w iceb u rm istrz  
żyd  H orow itz , albo sa m  p. b u rm istrz  
A y w as, gd yb y im  jeżdżono po ich w łas­
ności...

G dy synow ie Ś cig alsk iej ogrodzili p a r ­
celę w łasn ą, b y u d arem n ić p rzejazd , u- 
rz ę d u ją cy  w ted y  w  M a g is tra c ie  H o ro ­
w itz, spow odow ał u sędziego, rów nież  
żyd a, n ak az  are sz to w a n ia  obu syn ów  i 
p rz e trz y m a n ia  ich  w  a re s z ta c h  sąd o ­
w ych  do n astęp n eg o  dnia.

N a  zrobione rów nocześn ie doniesienie  
p rzez P o licję  do P a n a  P ro k u ra to r a , ten  
u m orzył p ostępow anie p rzeciw  w ym ie­
n ion ym  do L . Dz. 6 9 9 5 /3 2 , bo p rzecież  
ob aj bronili sw ej w łasn o ści przed  szko­
dą.

N a  oczyszczenie chodników  cu ch n ą ­
cy ch  k alem , nie m a pieniędzy, a le  n a  
w yrzu can ie  ogro d zen ia  z g ru n tu  b ęd ą­
cego  w łasn o ścią  obu p oszkodow anych  
s ta ru sz e k  s ą  pieniądze i do ty c h  celów  
u żyw a się ro b o tn ik ów  m a g istra ck ich , 
bo p. B u rm is trz  sp rzed ał p arcelę , w ięc  
m usi być d ojazd  do niej.

G dy poszkodow ane ro b iły  zabiegi w 
M a g istra cie , o u ch ronien ie p arceli, przed' 
szkodą, p. B u rm is trz  w y je ch a ł n a  urlop  
i polecił z a s tę p cy  żydow i H orow itzow i, 
z a ją ć  się t ą  sp ra w ą , a  ten  w sz y stk o  z a ­
łatw ił ta k , ab y było dobrze dla gm iny, 
k tó re j p an am i są  żydzi.

C zy od te g o  je s t  M a g is tra t, b y w y ­
rząd zał szkody ob yw atelom  i to  ta k  bie­
dnym  i b ezrad n y m  siero to m , k tó re  fo r ­
m aln ie g in ą  z głodu i n a p ro ce sy  z gm i­
n ą  nie m a ją  pieniędzy.

M ożeby P a n  N aczeln ik  Sądu, G erst-  
m an , ja k o  n ad  opiekun w dów  i s ie ró t, 
z a ją ł się t ą  s p ra w ą !

Z ażyd zony bow iem  M a g is tra t  w  W ie­
liczek b a g ate lizu je  sobie p ow yższą s p r a ­
w ę i w yrząd za  w ielką szkodę op u szczo ­
n ym  siero to m  staru szk o m .

A b y  ja k  n ajp ręd zej zn iszczyć zabudo­
w anie obu p oszkodow anych  wdów , M a­
g is tr a t  przeprow adził k an ał sp u stow y  
w p ro st n a  ścia n y  dom u p oszkodow a­
n ych , z k tó reg o  to  k an ału  w oda biegnie  
w p ro st do m ieszk an ia !

C zy ta k  się opiekuje polskiem i s ie ro ­
ta m i, P an ie  B u rm is trz u ! N ie czyń  d ru ­
giem u, co Tobie nie m iło !

O byw atelom  W ielickim  P o lak o m  i K a ­
to lik om  p od ajem y  to  do w iadom ości, 
ab y  s ta n ę li w  obronie poszkodow anych  
obu sta ru sz e k , P olek  i K ato liczek .

O b yw atel.

Ślizgawka żydowskartużFprzy
stacji motorowej.

J a k  ju ż p isaliśm y w  jed n y m  z n um e­
ró w  „ H a sia  P od w aw elsk iego ", zażyd zo­
n y  M a g is tra t  w ielicki udzielił zezw ole­
n ia  żydom  n a  u rząd zenie p lacu  s p o rto ­
w ego tu ż  p raw ie w  sa m y m  ry n k u  obok  
s ta c ji  m o to ro w ej, k tó rz y  to  żydzi b iją  
polskie dzieci, gd y się ich  zabaw om  
p rz y g lą d a ją . I  nie m inęło p a rę  tygod n i, 
gd y znow u M a g is tra t  w  W ieliczce udzie­
lił żydom  pod L . 4 5 9 5 /3 2 . zezw olenia  
n a  u rząd zenie w  ty m  sa m y m  m iejscu  
ślizgaw ki. R zecz t a  zupełnie je s t  n iezro­
zu m iałą , b y żydom  udzielano ta k ich  z e ­
zw oleń n a  podobne ig rz y sk a , tu ż  koło  
s ta c ji  m o to ro w ej, gdzie n ietru d n o o w y ­
padki p rzez p rzejech an ie  k ogoś z p rz y ­
p a tru ją c y c h  się żydow skim  w yb rykom , 
ja k  oni będą. p otrzeb ow acz, w ik ręcać  
sze n a  łyżw ach  (d op . zec. a j , w a j ! )

r?

N apew no M a g is tra t  W ielicki nie poro  
zu m iał się z Z arząd em  sa.lin w W ieliczce  
i D y re k cją  k olejow ą w  K rak ow ie , k tó ­
re b y  to  z a rz ą d y  ab solutn ie  ne zgodziły7 
się n a  coś podobnego.

O dnosim y się za te m  do m ia ro d a j­
n y ch  czynników  jeszcze  ra z  o zlikw ido­
w anie teg o  p lacu  sp o rtu  żydow skiego, 
tu ż obok s ta c ji  m o to rw ej. M ożeby się 
te m  z a ją ł p. D r. W o jta sz e k , k tórem u  
się tu ż pod jeg o  drzw iam i te  żydow skie  
o rg je  d z ie ją ! O byw atel.

Z Klasna m Wieliczce
Żydzi korzystają —  a Polacy płacą.

W ó jt  gm in y  K lasn o  (d aw n iej K lęsn o )  
żyd H e rrs ta h l, zw an y pospolicie „K rzep  
k im ", albo, ja k  m u p ija cy  m ów ią „W ow  
ciem " rząd zi praw dziw ie po> żydow sku. 
K a z a ł sobie i d ru giem u  żydow i K a u fta -  
Icw i przed szyn k am i u m ieścić  2 lam p y  
e lek try czn e  n a  k oszt gm in y i n ałożył n a  
k ażdego m ieszk ań ca  w łasn ego dom u p o­
d atek  gm in n y 15  zł. roczn ie n a  ośw ietla  
nie publicznej d ro g i" .. N a jg o rz e j n a  tem  
w ych od zą ob yw atele  P o la c y , k tó rz y  
m ie sz k a ją  poza K lęsn cm , z  ośw ietlenia  
nie k o rz y s ta ją , a  p od atek  „ n a  ośw ietle­
n ie” p ła cą ...

D otąd  K lęsn o,, po żydow sku K lasn o, 
m iało publiczny w od ociąg, z  k tó reg o  
k o rz y sta li zaró w n o żydzi ja k  i P o la cy .  
Obecnie b ogaci żydzi p o s ta ra li  się o wła, 
sne w odociągi w  m ieszkaniu  i publiczny  
w od ociąg gm in a zam k n ęła  ta k , że ob y­
w atele  P o ją cy , poniew aż ich  n a  w łasn e  
w od ociągi w  dom u n ie sta ć , p ozostali  
bez w ody. N a razie  chodzą po w odę do 
W ieliczki i n a  S ierczą , a le  co będzie w  
zim ie, albo w razie  p o ż a ru ?

N a  rad zie  gm inn ej P o la c y , ani o św ia  
tło , ani o w od ociąg  w  pobliżu sw ych  
dom ów  u pom inać się nie m o gą, bo n a j ­
pierw , że P olak ów  ra d n y ch  w  gm inie  
je s t  ty lk o  2  i to  b ard zo  n iew ym ow nych , 
a p ow tóre, że żydzi n a  rad zie  gm inn ej 
p row ad zą o b rad y  w  żarg o n ie  żyd ow ­
skim , k tó ry m  rad n i P o la c y  nie w ład a­
ją ...

C iekaw iśm y, ja k  się gm in a K lęsn a  w y  
w iązała  z p re s ta c ja m i szkolnem i za  u- 
biegłe la ta , k tó ry ch  do Zw iązku szk ol­
n ego w  W ieliczce z a le g a ła  zn aczn ą  kw o­
tę . Podobno im  R a d a  szkolna m iejsco ­

w a i p ow iatow a, m iała  te  p re s ta c je  od­
p isać... n a  n ie k o rz y ść ’ p olskich  gm in n a ­
leżących  do Zw iązku szkolnego w  W ie­
liczce.

M ożeby w ładze p ow iatow e k rak o w ­
skie zech cia ły  w gląd n ąć w  tę  żyd ow sk ą  
gosp od ark ę n a  K ja śn ie ! B a rd z o  p ro si­
m y.

O b yw atele P o la cy .

Z Rożnowy (k. Wieliczki)
Tajemniczy mord z przed laty 

w żydowskiej karczmie.
W  „ E k s p re s ie "  żydow skim  p o ja w iła  

się n a s tę p u ją c a  n o ta tk a : „S zkielet lu d z­
ki. W ieliczk a, 23  listo p ad a. W  czasie  za ­
syp yw an ia  sta w u  w  go sp od arstw ie  M i­
ch a ła  G old b erga w  R ożnow y n a tra fio n o  
n a szkielet. K ości szkieletu  ro zsy p y w ały  
sę za  dotknięciem , jed yn ie cz a sz k a  nie  
z o s ta ła  u szkodzona. P rz y p u sz cz a ją , że  
zo sta ł w  te m  m iesjcu  p och o w an y przed  
kilkudziesięciu la ty  m ieszk aniec w ioski 
w czasie  sz e rzącej się ch o le ry " .

Z aciekaw ieni tem  doniesieniem  żydów  
skiego p ism a, k tó re  je s t  upiększeniem  
ta je m n e g o  m ord u  w  żydow skiej k a rc z ­
m ie p rzyd ro żn ej, w ysła liśm y  sp e cja ln e ­
go k oresp on d eta  n a  m iejsce , ażeb y  zb a­
dał sp raw ę i doniósł n am , co n a  tem  
p raw d y. Je g o  z a te m  doniesienie ta k  
p rzed staw ia  s ta n  rz e czy w isty .

„B y łem  w  R ożnow y i dow iedziałem  
się od ludzi m iejsco w ych , że 2  ro b o tn icy  
ro b ią cy  w  ogrodzie ży d a  M ich ała  G old­
b e rg a  n a  k arczm ie w  R ożnow y, od k op a­
li w  od ległości 20  k rok ów  od p rog u  k a r ­
czm y 5 0  cm . głęboko z a g rz e b a n y  w  zie­
m i szk ielet m ężczyzn y jeszcze  z w ło sa ­
mi n a  głow ie i w ąsam i pod nosem . C ia­
ło zak op an eg o za  d otk nięciem  ro z sy p a ­
ło się w  p ro ch . P on iew aż ciało  ludzkie  
p ochow ane w  su ch em  m iejscu  zw ykle w  
7 ro k u  się w  p ro ch  ro zsy p u je  —  a  k ości 
n a b ie ra ją  koloru  żółteg o , w n ioskow ać  
za te m  n ależy, że je s t  to  szk ielet ja k ie ­
g o ś g o sp o d arza  w iejsk iego, k tó ry  przed
8— 1 0  la ty  zo sta ł tu  w  k arczm ie  z a m o r­
d ow an y i z a ra z  niedaleko p rog u  n ap ręd  
ce p rzez m o rd ercę  p och ow an y, k tó ry  po  
te m  zbiegł gdzieś z a g ra n icę  —  a  to w a ­
rzy szo m  m ord u  nie pow iedział, co z ofia  
r ą  sw ego m ord u  zrobił —  i d la teg o  do­
m ow nicy  nie w iedząc, co się z ow ym  
w łościan em  s ta ło  —  sadzili ja rz y n y  n a  
je g o  grob ie —  chodzili po nim  i dow ie­
dzieli się o nim  dopiero p rzyp ad k iem  
p rzy  kopaniu w  tem  m iejscu  ziem i. W  
k ażdym  razie  obecni w łaścicieli k a rcz m y  
k tó rz y  blisko 4 0  la t  tę  k a rcz m ę  'm a ją  
w  sw ojem  posiadan iu  —  pow inni o tym  
ta jem n iczy m  m ordzie coś w iedzieć. M ie­
sz k a ń cy  R ożnow y różne n a  te n  te m a t  
sn u ją  przyp u szczeia , a le  w sz y scy  godzą  
się n a  ten  d om ysł, że z a b ity  i św ieżo  
od k op any w łościan in ,, w ra c a ją c  z A m e­
ry k i do sw ej rodzin y w  s tro n y  D obczyc  
albo W iśniow y, z a trz y m a ł się n a  noc  
w R ożnow sk iej k arczm ie , i przez d otąd  
n ieod k rytego  sp raw cę , z o sta ł zam o rd o ­
w an y, a  n astęp n ie  niedaleko p rog u  z a ­
grzeb an y . M o rd erca  n astęp n ie , b o ją c  się  
w y k ry cia  zbrodni, zbiegi ze zrab ow an ym  
m a ją tk ie m  w  ten  sposób, p raw dopodob­
nie do A m ery k i, co m u d ok u m en ty  z a ­
m o rd ow an ego u łatw iły . T o s ą  oczyw i­
ście d om ysły , a le  w  k ażd ej b a jce  n a  dnie 
je s t  tro ch ę  p raw d y, ty lk o  trz e b a  po n it­
ce dochodzić do kłębka. T u  p o lic ja  p ań ­
stw ow a m a w ielkie pole do popisu. N a j­
pierw  trz e b a b y  rodzinę G old b ergerów  
zarów n o ty c h , co s ą  w  R ożnow y ja k  i 
ty c h  co s ą  gdzieś w  A m e ry ce  dokładnie  
w yb ad ać, a  d alej pobliskich  S ch reib e- 
rów , co przed  rokiem  w ynieśli się z R oż  
now y, poniew aż ja k o  żydzi blisko żyli 
ze sob ą i mieli w spólne in te re sa . W a rto  
tak że  w yb ad ać te  rod zin y w  R ożnow y, 
k tó ry ch  ojcow ie d otąd  s ą  w  A m e ry ce , co  
chw ila m a ją  w ra c a ć , w ra c a ją , a  jeszcze  
ich  n iem a. K to  w ie, czy  oni w ogóle ż y ­
ją  i. s ą  w  A m e ry ce . W y p ad k u  pow yższe  
go, k tó ry  zaszedł tu ż  p rz y  sa m e j k a rc z ­
m ie, gdzie po ca ły ch  n o ca ch  d zieją  się 
fo rm aln e  o rg je  ta k , że sąsied zi sp ać  nie 
m o gą, p łazem  p u ścić  nie m o żn a. O dna­
lezionego tru p a  d otąd  w idział k tó ry ś  z 
le k a rz y  i g ra b a sz  w ielicki, d ok ąd  w yk o­
p ane szczątk i od esłano, kon ieczn ą je s t  
w ięc rzeczą , b y k o m isja  są d o w a z je ch a ­
ła  n a  m iejsce  i z b ad ała  w szelkie okolicz  
ności, w  ja k ich  tru p a  odnaleziono.



Nie kupując u  żydów  zm nielszysi b ezro b o cie  
w śród rod ak ów  pozbaw ionych m ożności pracy.

Lwowski „Wiek Nowy” wobec ostatnich zajść.

S K O N F I S K O W A N O
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W ob ec ta k ie g o  s ta n u  rz e cz y  tru d n o  p rzek on yw u ję się, że fałszem  je s t  tw ier sze wzięło się do p ra c y  re a ln e j, jeżeli
j e s t  u w ierzyć w  to , co pisze żydow ski 
„ E k s p re s s "  o te m  od k ryciu , że tru p  zo­
s ta ł  „przed  kilkudziesięciu la ty “ w  c z a ­
sie sz e rzącej się ch o le ry "  p och ow an y. 
O sta tn ia  ch o le ra  w  W ieliczce i okolicy  
b y ła  w  r .  1 8 4 8  t .  j. przeszło  8 4  la t  te ­
m u , a  nie 8  do 10 , ja k  w sk a z u ją  odko­
p ane szczątk i. Z m a rły ch  n a  ch o lerę  ch o ­
w a ją  n a  osob n ych  cm e n ta rz a ch , a  nie 
koło k a rcz m y , k tó ra  tu  istn ie je  od setek  
la t . D aw niej n ależała  do ch rz e ścija n , a  
od kilkudziesięciu la t  p o z o sta je  w  r ę ­
k a ch  żydc/w skich. T y ch , co z m a rli n a  
ch o lerę , chow ano n a  sp e cja ln y m  cm en ­
ta rz u , obok k ap licy  św . J a n a  N ep om u ­
ce n a  n a  Czubinowie, a  nie n a  R o żn o­
w y . T ru p  zak o p an y  ta k  p ły tk o , nie m o­
że pochodzić z czasów  ch o lery , bo z m a r­
łych  n a  ch olerę ch o w a ją  głęboko. P o ­
chodzi cn  n ajpraw dopodobn iej ze z a b ó j­
s tw a  dokonanego w  k arczm ie  a  Sum ien­
n e śledztw o policji pow inno w yk azać, 
k to  je s t  spraw Tcą  zab ó jstw a .

T yle  n asz sp e cja ln y  k oresp on d en t. T u  
nie m ożem y się w strz y m a ć  od te j  nie­
w innej u w agi, k tó re m u  z rożnow sk ich  
żydów  zależało  n a  tem , b y z a ra z  o od­
k op an ym  „szk ielecie" p rz y  rożnow sk iej 
k arczm ie , donieść do g a z e t żydow skich  
i ta je m n y  m ord  popełniony p raw d op o­
dobnie w  k arczm ie  przed  8  do 1 0  la ty  

.spędzić n a  „ ch o le rę " ...

Z C z ę s t o c h o w y
Z Grodu Królowej Polski

W y s ta rc z y  p rz e jść  p rzez ulice m iast, 
ab y  p rzek on ać się, że sklep y polskie  
św iecą  p u stk am i, a  n a to m ia s t żydow ­
skie s ą  przepełnione do te g o  stop n ia , że 
tru d n o  obsłużyć k lijen telę .

D zieje się to  z te g o  pow odu, że żyd  
odda to w a r  ta n ie j, ale ten  to w a r  je s t  
n a jg o rsz e g o  gatu n k u , p od czas g d y ' w  
polskim  sklepie nie sp o tk acie  te j  p rz y ­
słow iow ej żydow skiej ta n d e ty , bo P o ­
lak  nie um ie i nie ch ce b yć fu szerem  i 
o s z u ste m !

K u p cy  p olscy , ja k  rów nież i rzem ie­
ś ln icy  „rilep ią" biedę, gd yż w łasn y  ich  
ro d a k  idzie n apełnić kieszeń b og ateg o  
żyd a, k tó reg o  celem  je s t  zgnębić g o ja !  
ź y d  p o tra fi p row ad zić k ilka k siąg  w  
sw ym  in teresie , ab y  om ylić czu jn ość  
w ładz i nie p łacić  p od atków , n ależn ych  
S k arb ow i P a ń stw a , lecz P o la k  teg o  nie 
u cz y n i! D latego  żyd k rę ta c tw e m  się bo­
g a c i, a  P o la k  u czciw ością  u b ożeje!

Ja s k ra w e  p rz y k ła d y  te g o  p ostęp o w a­
n ia zob aczyć m ożna w  C zęstochow ie, 
gdzie h and el i p rzem y sł n ależy  w y łą cz ­
nie do żydów .

Gdzie w zrok  się ob róci, w szędzie w i­
d ać sk lep y  i n ap isy  żyd ow sk ie! C zęsto ­
chow a robi w rażen ie dużego m ia s ta  ż y ­
dow skiego, a  nie grod u  K rólo w ej P o l­
ski. Chodniki sp acero w e s ą  u sian e m o­
rzem  głów  żydow skich . W  sob otę w szy­
stk ie  sklep y w  p ierw szej A lei s ą  z a m ­
k nięte  (ok oło 1 0 0  sklep ów  łącznie ze 
sk lep am i w  p o d w ó rz a ch ), gd yż sa  to  
sk lep y żydow skie.

W  d ru giej A lei je s t  kilka sklepów  poi 
sk ich  k o n fek cy jn y ch , cuk iern iczy ch  i 
k sięg arń , ale  w iększość sta n o w ią  żydzi. 
Od pew nego czasu  ob serw u ję h and el i

dzenie, jak o b y  żyd p osiadał to w a ry  ta ń ­
sze.

P rz y  ulicy  N ajśw . P a n n y  M arji s ą  2 
n a je le g a n tsz e  m a g a z y n y  b ław atn e  P o la  
ków  p. C holew ickiego i B -c i  G ro ch ow ­
skich, gdzie m ożna n ab y ć to w a ry  po ta k  
n iskich  cen ach , że n ietyik o b ogaci, ale  
i biedni m o g ą  czyn ić zak u p y w w yżej 
w ym ienionych  m a g a z y n a ch .

D laczego w ięc sk lep y p. C holew ickie­
go, B -c i G roch ow sk ich  i inne polskie nie 
są  ta k  odw iedzane p rzez społeczeń stw o  
C zęstochow y, ja k  sklep y żyd ow sk ie?

W szelkie dogodne w aru n k i, ja k  solid­
n a obsługa, niskie cen y  p rz e m a w ia ją  za  
tem , ab y  te  sklep y p ro sp e ro w a ły  ja k -  
n ajlep iej.

O tóż d la teg o  się to  dzieje, że P o la k  
n iem a z au fan ia  (c o  je s t  n ie s te ty  sm u ­
t n e !)  do sw ego ro d a k a  i ciężko z a p ra ­
cow an y  g ro sz  od d aje w  rę c e  s z a ch ra j-  
skie. M y m u sim y w egeto w ać, b o  nie 
u m iem y oszukiw ać i o k ra d a ć  S k arb u  
P a ń stw a , gdyż to  u w ażalib y śm y za  
zbrodnię i w ystęp ek . Żyd nie m a  s k ru ­
pułów . M. H .

— : CF —

Z i t o w a  M tó ig o sK ie y u
Źle się dzieje u nas.
M aków  je s t  m iasteczk iem , ja k  w og ó­

le  m ia ste cz k a  n a  P od h alu , stosun kow o  
rlo in nych  m ia s t P o lsk i jeszcze  m ało  za- 
żydzony, lecz stopniow o dzięki op iesza­
łości tu te jsz e g o  sp o łeczeń stw a ( a  nie 
b ra k  i tu  wielu szab esg o jó w ) p rzyb yw a  
ich  co ra z  w ięcej i w cisk a ją  się w szędzie 
co ra z  b ard ziej ta k , że n aw et w  rad zie  
m iejsk iej je s t  aż  10-eiu  ra d n y ch  żydów  
w y b ran ych  n aw et gło sam i polaków  
(w sty d , h a ń b a !) .

W iad om o że p od halan ie s ły n ą  z przed  
siębiorczości w  handlu, to  te ż  polski 
hand el w  M akow ie w alczy  ze żydow - 
stw em  ja k  m oże, lecz zd aje  się b ezsk u ­
tecznie, z b rak u  p o p a rcia  ze s tro n y  sp o ­
łeczeń stw a polskiego, a  ju ż lud w iejski, 
;o  w szystk o  idzie do ży d a  n aw et w  nie­
dzielę.

Gdzież je s t  n asze  duchow ieństw o, że 
pozwoli ta k  gw ałcić  dni św ięta , czy  p rzy  
k azan ie „ P a m ię ta j ab yś dzień św ięty  
św ięcił" ju ż nic d zisiaj nie z n a cz y ?

U rz ą d z a  się różne a k ad em je  p rzeciw ­
ko zep su ciu  ob yczajów  i bezbożnictw a, 
a  nie widzi się jak ie  s ą  złego z a cz ą tk i i 
nie zap ob iega się tem u  póki czas  d o­
piero g d y  ju ż zło w yrośn ie do o lb rzy ­
m ich  ro zm iaró w , w ów czas rę ce  do B o ­
ga , Czas ju ż, ażeby d uchow ieństw o n a-

ch cem y , ażeb y się nie s ta ło  u n a s  to , 
co się dzieje w  H iszp an ji i w  M eksyku.

O byw atel.

— Q : — :  O —

Wilk w owczarni.
W  G linian ach  od la t  3 0 , kw itnie p rz e ­

m y sł k ilim karsk i, b y ła  do ro k u  1 9 2 9  
P a ń stw o w a  S zkoła tk a ck a , p rzen iesiona  
n astęp n ie  do S try ja . P rz e m y sł ten , w y ­
ra b ia n y  był do ro k u  1 9 2 7 , w yłączn ie  
p raw ie p rzez żydów  ( 6  w y tw ó rn i żydów  
sk ich  n a  1  k a to lic k ą ), w obec czego za  
in icja ty w ą  ów czesnego k a te c h e ty  obrz. 
łac. W iel. ks. K azim ierza  K alin ow sk ie­
go, d y re k to ra  P a ń stw . Szkoły tk a ck ie j  
p. J a n a  Ju ra jd y , ów czesnego n aczeln i­
k a  sądu  grod zkiego p. Jó z e fa  B lu m icza  
ora z  p rzy  tech n iczn em  b ard zo  w yd atn em  
k ierow n ictw ie p. M ich ała  R atu sz y ń sk ie -  
go, p o w sta ła  p olsk a p lacó w k a w  ty m  
p rzem y śle , pod f irm ą  „P olsk ie  T o w a ­
rzy stw o  tk a ck ie  „K ilim " spółdzielnia  
z a re je s tro w a n a  z o g ran iczo n ą  odpow ie­
d zialnością w  G lin ian ach ". T o w a rz y ­
stw o to  p rosp erow ało  ta k  św ietnie, że 
w  ro k u  a d m in istra cy jn y m  1 9 2 7 /2 9  dało  
sw ym  członkom  dyw idendę 1 0 0  p roc . z  

czego w yn ik a, że in te re sy  to w a rz y s tw a  
ja k o  b ezk o n k u ren cy jn ej in s ty tu c ji  P o l­
skiej, w cale  nie obliczonej n a w ysokie  
zyski, a  d a ją ce j solidne w yrob y , były  
w pełni rozw oju  i rozkw itu .

B u ch a lte rję  te g o  T o w a rz y stw a , p row a  
dził p rzez k ilka la t  J a n  D ąbrow ski, k tó  
r y  w sk u tek  przeniesienia w  m ięd zycza­
sie n a  inne m iejsce  służbow e w szystk ich  
założycieli to w a rz y s tw a , op an ow ał je  
sajm zupełnie, z o s ta ją c  zam ian ow an y, 
n aczeln ym  d y re k to re m .

Ju ż  sam  c h a ra k te r  i n azw a „P olsk ie  
T o w arzy stw o  e c t .“ pow inno było b yć  
dla D ąb row sk iego egid ą i w skaźn ikiem  
że do te g o  T o w a rz y stw a  n ależą  ty lk o  
Polacy, że to  je s t  p lacó w k a p olska, a  
nie żaden p ry w a tn y  handel —  n a  ' tle  
p a trjo ty z m u  ugodow ego.

Co rob i jed n ak  D ąb ro w sk i?  p om ijam  
to , że w szelkie su row ce do w robu kili­
m ów  zam aw ia i p ob iera p raw ie  w y łą cz ­
nie w  firm a c h  żydow skich  (dow ód k się ­
gi m a te rja ło w e ) lecz od p o czątk u  ro k u  
.1931, p rz y jm u je  sobie do p om o cy  n a  
b u c h a lte ra  T o w arzy stw a, żyd a D aw ida  
B e e ra , k tó ry  p row ad ząc księgi h and lo­
we, to  se rce  k ażdej in sty tu c ji  p rzem y ­
słow ej, zna w szystk ie  ta je m n ice  kupie­
ckie T o w arzy stw a, czyli, że D ąbrow ski 
w puścił do polskiej ow czarn i, żydow skie  
go w ilk a ! ?

Kraków, Plac Biskupi 20.
Telefon
1 6 2 - 7 2 .

Koncesjonowany instalator budowy wodociągóo w
oraz

Wytwórnia Wyrobów Blacharskich Budowlano ■ galanteryjnych,

Czyż p otrzeb n e s ą  k o m en tarze  n a  t a ­
kie p ostęp o w an ie?

A  p rzecież zg łaszali się biedni stud en  
ci, po m a tu rz e , wielu czyniło zabiegi, by  
to  z a ję cie  o trz y m a ć , jed nak ow oż p an  
J a n  D ąbrow ski, nie ra c z y ł ich  p rz y ją ć ,  
tw ierd ząc, że nie p o tra f ią  oni p row adzić  
k siąg .

Z a  ta k ie  postępow anie w y ra ż a m  tem u  
panu n a  te m  m iejscu , n a jw y ższą  p o­
g ard ę . O byw atel.

Z Frysztaka nad Wisłokiem
Smutny obraz polskiego 

miasteczka.
P ołożo n y n a  w yn iosłym  p ag ó rk u , w  

b ard zo pięknej okolicy, p a m ię ta  F ry s z -  
bard zo d aw ne cz a sy . P rz e z  długie  

w ieki był w  rę k a ch  polskich , a  s ław etn i  
szew cy, k ra w cy , g a rb a rz e  i m a sa rz e  
p rzy tu p y w ali och oczo w  s to ją cy m  do 
dziś ra tu s z u  d rew n ian ym , gdzie m ieści­
ła  się go sp od a i odbyw ały się w esela . 
P a m ię ta ją  jeszcze  s ta rs i , że w  sa m y m  
ry n k u  było ledw ie k ilk a  dom ów  żyd ow ­
skich . Z czasem  w sz y stk o  poszło w  r ę ­
ce  żydow skie. S ta rz y  p ow ym ierali, m ło ­
dzi w yem igrow ali w  św ia t za  chlebem , 
ta k , że dziś w ca ły m  ry n k u  m ie sz k a ją  
t rz y  rod zin y k atolick ie , a  n a  p rzed m ie­
ścia ch  ta k ż e  niew ielu k atolik ów .

Żydzi s ą  ,ra s o w i"  o ja k ich  w  sa m e j  
P a le sty n ie  tru d n o  i je s t  ich  ta k a  m oc, 
że k a to licy  g in ą  p o p ro stu  w  tem  m o rzu  
ch ała tó w .

K a to licy  nie m a ją  p raw ie  żad nego  
w pływ u n a  gosp od ark ę m ia s ta , gd yż w  
R ad zie gm inn ej żydzi m a ją  tak że  w ięk­
szość.

N a  2 4  ra d n y ch  je s t  1 4  żydów !
To te ż  ro b ią  co ch cą . W szędzie m a ją  

pierw szeń stw o.
Chłopek nasz, w je ż d ż a ją c  do m ia sta ,  

n a  ta r g , z o s ta je  zaczep ion y p rzez żyd a, 
k tó ry  w yb iera  ta rg o w e . C zy k ato lik  te -  
go b y  nie p o tra f ił?  Idzie d alej, z o s ta je  
w  b ezczeln y sposób n a p a d a n y  n a  drodze  
przez n ah aln e żydów ki, k tó re  z a g lą d a ją  
go sp od arzom  do koszyków  i w y ry w a ją  
z rą k  k u ry , choć kobiecina nie ch ce  
sp rzed ać n a  drodze, bo się boi oszu stw a  

P ie k a rn i k atolick iej n iem a w cale , ale  
aż t rz y  żydow skie. I  k ato lik , ch cą c  
zjeść  kaw ałek  chleba, m u si iść  do żyd a  
i kupow ać chleb sp o rząd zo n y  w  n iesły ­
ch an ym  brudzie.

T rz y  ja tk i  z m ięsem  rów nież żydow ­
skie.

Ł a ź n ia  m ie jsk a  w  rę k a c h  żydow skich  
J a k  w id ać z te g o  opisu, m a ją  żydzi w e  
’ 'y sz ta k u  sw oje E ld o ra d o . C zu ją  się  

ja k  u siebie i s ą  n iesłych an ie bezczelni.
Oto sm u tn y  ob raz stosu n k ó w  fry s z -  

ack ich . N ie t ra ć m y  je d n a k  nadzieji.
Może ju tro  będzie jaśn ie jsz e , bo n a  

szczęście , s ą  jeszcze  ludzie, k tó rz y  ż y ­
cie sw oje pośw ięcili dla p ra c y  społecz­
n ej, d la  d ob ra P olsk i, dla odjżydzenia 
n aszego m iasteczk a . L ud zie, k tó ry m  się  
nadziw ić nie m ożna, sk ąd  cze rp ią  ty le  
en e rg ji do p ra c y . N azw isk  nie w ym ie­
niam . Z re sz tą  k ażdy w  m ieście  ich  zn a... 
któż niezna człow ieka, k tó ry  w  k ap elu ­
szu p raw ie n a  nosie, z p ap ierosem  w 
ustach, p rzem ierza  p otężn em i k ro k am i  
ulice F r y s z ta k a . A lbo inego sk rom n ego  
człow ieczka, k tó ry  w tu liw szy głow ę w  
kołnierz fu te rk a , a  rę ce  w  kieszenie, bie 
g a  z posiedzenia n a  próbę, z p ró b y  n a  
inne zeb ran ie, a , ja k  słyszałem , po n o­
ca ch  z a ła tw ia  k oresp on den cje , w cale  nie  
p ry w atn e .

P o d a ję  te  f a k ty  dla zach ęcen ia  do 
p ra c y  op ieszałych, k tó ry ch , n ie ste ty , nie  
b rak . F a m a ,

- : o : -

Z Drohobycza
W szponach żydowskiej 

szajki.
F a la n g a  oszu stów  w  n aszem  m ieście  

p ow ięk szyła się o n ow ych  dw uch przed ­
staw icieli żyd ostw a oszu k u jąceg o, a  to  
S elin g era  L e jb y  i je g o  m ałżonki. J e t t i  
L e jb a , w łaściciel k a rcz m y  w  K aniow i- 
w icach  n ależał ja k  z re sz tą  k ażd y  je g o  
w spółw yzn aw ca, do t. zw. u ciążliw ych  
p łatnik ów  p od atk ow ych , to  te ż  zobow ią



z a n ia  je g o  w obec S k a rb u  P a ń s tw a  s ta le  
w z ra s ta ły , a  U rz ą d  S k arb o w y n igd y  
nie m ó gł o trz y m a ć  sw oich  p re te n sy j.

C h y try  żyd ek  p ostan o w ił zn aleźć in ­
n y  te re n  d ziałaln ości d la  sw y ch  m ach i- 
n a c y j. U d ał się do D ro h o b y cza , gdzie 
od biednego in w alid y P a a s a  w y n a ją ł  
sklep  w ra z  z tra f ik ą  n a  o k re s  d w u let­
ni. T ra f ik a  b yła  te re n e m , n a  k tó ry m  
L e jb u ś  m ógł u p ra w ia ć  ro z m a ite g o  ro ­
d zaju  „szw in d elki". A żeb y  g o ja  znisz­
cz y ć  L e jb a  nie p ob ierał w yrob ów  t y t o ­
n iow ych  z m iejsco w ej h u rtow n i, lecz od  
żyd k ów  z B o ry sła w ia , a  w obec P a a s a  
tłó m a cz y ł się, że t ra f ik a  nie d a je  d och o­
du. P . P a a so w i u dało się je d n a k  w y ła ­
p a ć  żydow ski szw indel. O to p rz y b y łą  z 
B o ry s ła w ia  J e t t i ,  żonę L e jb y  p rzy łap ał 
w  m om en cie, g d y  w y sia d a ła  z p ociągu  
z paku n kiem  i w alizką. N a  żąd an ie  p. 
P a a s a  żydów kę sprow ad zon o do U rz ę ­
du S k arb ow ego, gdzie ok azało  sę, że p a ­
kunki b y ły  w ypełnione n ielegaln ym  t y ­
ton iem , do czego w końcu p rz y z n a ła  się  
żyd ów k a.

T y to ń  skofiskow ano a  L ejb o w ie ponie 
śli zasłu żo n ą k a rę .

W ła ścic ie l tra f ik i  p. P a a r  ch cia ł się  
p ozb yć o sz u sta  i w  t rz y  m iesiące  przed  
upływ em  dw uch la t  zrobił ,,a w iz a cję “
0  opróżnienie lokalu . L e jb u ś  nie dał za  
w y g ra n ą  i zrobił a p e la cję  m o ty w u ją c  
te m , że m u p. P a a r  te rm in  op u szczenia  
lok alu  sprolon go w ał h a  trz e c i  ro k , n a  
dow ód czego pow ołał się n a  s io s trę  żo­
n y , k tó ra  m iała  b yć  rzek om o p rz y  u m o­
w ie. S p ra w a  zn a la z ła  się w  są d z ie ; ż y ­
dów ka p rz y się g ła  i p. P a a r  sp ra w ę  prze  
g r a ł . P . P a a r  ro b i re k u rs  do S a m b o rą
1 w y g ry w a . L e jb u ś  ap elu je  do W a rs z a ­
w y i s ta w ia  n a  św iad k a d ru g ą  żyd ów ­
k ę, k rew n ą z B o ry s ła w ia  i w  re z u lta cie  
z o s ta je  p rz y  tra f ic e  p rzez  3 -c i  ro k  nie 
p ła c ą c  w cale  czyn szu  biednem u in w ali­
dzie.

T a k  się w ychodzi n a  sp ó łk ach  z ż y ­
d am i. N iech  w yp ad ek  te n  będzie p rz e ­
s tro g ą  d la  w ielu in n ych , n ie o p atrzn y ch , 
k tó rz y  w ch o d ząc w  spółki z żyd am i o- 
b iecu ją  sobie zb yt w iele, a  nie w yn oszą  
n ic. M yk ieta .

l e  Stanisławowa
Stanisławów czy —  Srulów ? —  
Gród Rewery czy —  Rebeki ? —

Z początkiem br. w dwóch nume­
rach „H asła-* korespondent ze Stani­
sławowa w bardzo mdłej formie okre­
ślił Stanisławów miasto wojewódzkie 
w Małopolsce W schodniej —  jako o- 
środek żydowski.

Chcąc przyjść z pomocą Sz. Kore­
spondentowi, postanowiłem w sposób 
więcej „soczysty** ale prawdziwy, dać 
obraz naszego miasta i zapytać kom­
petentne Władze, czy nie byłoby 
wskazanem, miastu naszemu sprawić 
„obrzezanie**, a zarazem przemianować 
je na jakiś „Srulów**.

W ychodząc z wcale okazałego dwor­
ca kolejowego, mimowoli oczy nasze 
kierują się na mnogość napisów ży­
dowskich, umieszczonych nie tylko na 
szyldach „koszernych** jadłodajni, 
ale nawet sklepów wiktualnych, bła- 
watnych, banków żydowskich i t. d. 
Obcokrajowiec nieznający żydowskich 
hieroglifów, a znający może napisy tu­
reckie albo chińskie —  chwilowo za­
stanawia się nad tem skąd Polska na­
brała tylu Turków czy Chińczyków.

Poza szyldami mamy tablice i kio­
ski ogłoszeniowe oblepione sążnistymi 
afiszami w języku czysto żydowskim, 
albo też żydowsko-niemieckim, druko­
wane żydowskiemi i łacińskiemi czcion­
kami, zapowiadające odbyć się mające 
przedstawienie teatru żydowskiego, da­
jącego sztuki p.t.: „Tate di lachst“,„Ici

łejben sucht a K ałe“, „Purim in Mik- 
we“ i t. d.

W tem miejcu zaznaczam z przyjem­
nością, że żydzi nie mając jeszcze wła­
snej sali teatralnej zmuszeni są tako­
wą podnajmować w Sokole ruskim — 
gdyż Sokół polski i teatr Moniuszki w 
Stanisławowie obszernych swoich sal 
nie oddają na żydowskie przedstawie­
nia — rezygnując z dochodów za ta­
kowe.

Chcąc oddać co się komu należy, 
idę porządkiem wedle instytucyj róż­
norakich, jakie idąc z dworca kolejo­
wego, napotykam po drodze.

A  więc najpierw DyreKcja Polskich 
Kolei Państwowych w Stanisławo­
wie, gmach okazały, który w biurach 
swoich mieści kilkuset urzędników ró­
żnej kategorji, a w tem conajmniej 
40 proc. żydów, co usprawiedliwi 
chyba jeśli zdradzę - -  że na czele 
Dyrekcji kolei państwowych w Stani­
sławowie po odejściu do Lwowa p. 
W iktora stoi — przed paru miesiąca­
mi definitywnie zamianowany dyrekto­
rem żyd p. Grauer —  i to żyd taki 
„koszerny** nie „chrzczony**. Podczas 
gdy falangi ludzi młodych, zdolnych, 
wyczekuje na awans, albo też zostaje 
przenoszonych na emeryturę p. Grauer 
jako starzec w 45 roku służby został 
zamianowany definitywnie dyrektorem. 
Ludzie głowią się skąd tytuł i data 
—  ja także —  nie wiemy jednak jak 
zagadkę tą rozwiązać. Może b. p . 

minister komunikacji Kuhn dałby urbi 
et orbi odpowiedź na publiczne pyta­
nie, motywując tak jaskrawe foryto­
wanie p .  Grauera.

W edle „kolejki** przychodzi gmach 
Urzędu skarbowego I i II tudzież 
Urząd monopoli i akcyz państwo­
wych. Nie wiem dokładnie jaki pro­
cent żydów zatrudnionych jest tam w 
charakterze urzędników, będąc jednak

służbowo w Urzędzie skarbowym na 
własne uszy słyszałem dwóch urzędni­
ków przy okienkach, załatwiających 
ze stronami-żydami sprawę urzędową 
zapewne, w żargonie żydowskim, w 
szczególności słowa „Herr oficial tits 
mir dus —  fur mech** na co była od­
powiedź „jetzt darf ech ihnen nyś su- 
gen soi oder soi“ i t. d. Na miłość 
Boga, gdzie jesteśmy, odkąd to j ę ­
zyk żydowski stał się językiem 
urzędowym? Czy znany z energji i 
sprężystości p .  naczelnik Karp o w, 
pozwala na to, aby w podległym Mu 
urzędzie, żydzi postponowali język pol­
ski i posługiwali się żargonem.

Opuszczając Urząd skarbowy prze­
chodzimy koło Starostwa — tu zdaje 
mi się jest wszystko w porządku —  
gdyż niema tam plagi,'żydowskiej, 
dlatego też interesenci z całem uzna­
niem wyrażają się o sposobie załatwia­
nia spraw w Starostwie przez wszyst­
kich urzędników w szczególności przez 
p, starostę Pajączkowskiego i Jeg o  
zastępcę Dra Dembowskiego.

Urząd Wojewódzki taksamo jak 
Starostwo nie jest zapowietrzony, po­
mimo tego, że stoi na „bagnie magi- 
strackiem ".

Celem wyjaśnienia ostatniego zwrotu 
nadmieniam, że Urząd Wojewódzki ma 
swoje pomieszczenie w gmachu daw­
niejszym Dyrekcji kolejow ej, będącym 
własnością Magistratu.-

W  parterze tego gmachu są sklepy 
—  naturalnie żydowskie — na I. pię­
trze Biura prezydjalne Magistratu —  
biura techniczne i t. p., na II. i III. 
piętrze mieszczą się biura Wojewódz­
twa. Dlatego też powiadam, że W o­
jewództwo mając pod nogami magi­
strackie biura „stoi na bagnie** nie­
stety nie czuje fetorów czosnku i ce­
buli ziejących z tego bagna,

Nie-Srul c.d.n.

OBUWIE wytwórnia „Franko", Kraków, 
nl. Floriańska 29 w sieni.

PIWO OKOCIMSKIE barona J . Gótza w 
Okocimie.

B A L E T U  k lasy czn eg o , now oczesnego, 
d la p o c z ą tk u ją cy ch  o ra z  z a a w a n so w a ­
n y ch  P a ń  i dzieci o ra z  T ań có w  sa lo ­
n ow ych  w  zesp o łach  m łodzieży szkol­
n ej, pp. A kad em ik ów , o ra z  osób s t a r ­
sz y ch  u cz y  i p row ad zi A r ty s ta  B a le tu  
A lfre d  W ald en  H an k u s, K ra k ó w , M a r­
k a  8 .

N a  L w i ę t a ! ■ ■ ■ ■ B B H n W

NAJTAŃSZE 
i NAJLEPSZE

towary spożywcze
k u p isz  w  firm ie H .  O L E S I A K

K R A K Ó W
K a r m e l i c k a  17

N a  L w i ę t a !

IN S T R U M E N T S

M U Z Y  C ZN E
dęto I smyczkowe orn 
części zapasowe do 
tychże. Stare Instrc- 
aienta naprawia, tes- 
traji, kupuje mb wy­

mienia na nowe

JÓZEF
N I K I E L

Kraków,Szewska 2
Wszelkich porad przy zakładaniu i komple 
towaniu zespołów orkiestralnych udziele 
bezpłatnie. WIOLONCZELA stara  ora 
ginalny Klotz okazyjnie do sprzedantay

P R IM U S Y , J E D Y N Y  W A R S Z T A T  N A ­
P R A W Y  P R IM U S Ó W  A D A M  B E R ­
N A R D Y Ń S K I, U L . D O M IN IK A Ń S K A  
N R . 2.

JEDYNY W KRAKOWIE Katolicki Skład 
Dodatków krawieckich, Jana Sajaka, 
przy ui. iw. Tomasza 24, tel. 165-31. 
(Nowy dom Kasy Oszczędności miasta 
Krakowa, róf ni. Szpitalnej).

INSTRUMENTY MUZYCZNEl — Skrzypce, 
Mandoliny, Gitary etc. — poleca dla 
•zkó! najtaniej „SYMFONJA", Kraków. 
Wiślna 10

K O N S E R W A T O R JU M  T A N E C Z N E  W . 
D O L IŃ S K IE J . R o k  założen ia 1 8 9 5 . 
P ie rw sz a  w zorow a U czeln ia  „ o s ta t  
n ich  now ości ta n e cz n y ch  z a g ra n ic y -* 
ta ń có w  w irow ych , n aro d o w y ch , dla  
O sób P o w a żn iejszy ch  —  P . P . A k a d e ­
m ików  —  M łodzieży. W p isy : R y n ek  
L . 23 .

S p e c ja ln o ść n a  ś w ię ta
Owoce i gukry

Janiny Kuczkówny
K t t A K O W - D E B N I ł t l  

u l .  B a r s k a  4 .

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  

M I O D O S Y T N I A
KAZIMIERZA ROBACKIEGO

--założona w roku 1841. — 
poleca wszelkie miody, tak do picia 

jak i lecznicze od najstarsi y;h 
KRAKÓW SŁAWKOWSKA 26. 

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

ANTONI ROTHE, fabryka świec i pierni­
ków, Kraków, Sławkowska 20.

Z A K Ł A D  T E C H N IC Z N O -D E N T Y S T Y -  
C Z N Y  —  S T A N IS Ł A W A  L A N G E R A
P rz y jm u je  od godz. 9 — 1 2  i od 3 — 6. 
D la P . T . urzędników , oficerów  i m ło­
dzieży d o k sz ta łc a ją ce j się dogodne  
w aru n k i. —  K ra k ó w , A le ja  K ra siń sk ie  
g o  4 . H . p . —  T elefo n  1 8 2 -0 3 .

W A R S Z A W S K I S K Ł A D  P R Z Y B O R Ó W  
F O T O G R A F IC Z N Y C H  o ra z  p ra co w ­
n ia w szelkich  ro b ó t fo to g ra ficz n y ch  
E d m u n d  G riin h au ser, K ra k ó w , Szew ­
s k a  2 . —  T el. 1 1 4 2 8 .

S O L ID N Y  zak ład  zeg a rm istrz o w sk o -ju -  
b ilersk i Jó z e fa  C yan k iew icza, K ra k ó w  
S ław k ow sk a 1 . —  K u p u je  złoto , s re ­
b ro , b ry la n ty , w yk u p u je  k a rtk i z a ­
staw n icze , p ła cą c  n a jw y ż sz ą  w a rto ść .

F A B R Y K A  M E B L I
ŻELAZNYCH i METALOW YCH

ANTONI POGORZELSKI
Kraków, ul. św. Łazarza L. 9.
Telefon 100-98 Telefon 135-88.

WYKONUJE:

Meble mosiężne, żelazne, bla­
szane wkłady siatkowe do łóżek 
urządzenia szpitalne, stoły gine­
kologiczne, umywalki, dentystycz­
ne, szafki lekarskie, łóżka wycią­
gane, jakoteż urządzenia hotelo­
we i pensjonatów.

Dostawa Terminowa 
Dogodne warunki, dostępne ceny.

S P E C J A L N Y  B A N D A Ż Y S T A  A . M , 
M IR K IE W IC Z , fach o w iec  od la t  4 0 ,  
K R A K Ó W , M O ST O W A  L . 4 . P o le ca  
b an d aże przepuklinow e w ła sn y ch  w y ­
robów  i u lepszeń, b ard zo  p ra k ty cz n e  
i w ygod ne w  noszeniu . R ów nież p a ­
sk i bez sp rężyn , n ow ych  sy ste m ó w . 
P a s y  b rzu szn e o ra z  p o o p e ra cy jn e  itp . 
L isto w n e  w y jaśn ien ia  (z n a cz e k  n a  
od p ow ied ź). O strz e g a  się p rzed  M a­
g ie ra m i n iefach o w ym i, k tó rz y  n a r a ­
ż a ją  n a  ró żn e p rz y k ro ści. —  P . T . 
U rzęd n ik om , E m e ry to m  u stę p stw a .
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#

M i l
Kraków, Basztowa 18,

Uskutecznia elekry- 
fikacje odbiorników 
oraz wszelkie nap- 

rawy w zakres rad­

iotechniki wchodzą- 
ce fachowo i tanio.

Z w r ó ć  s ię  z  p e ł n e m  
z a u f a n i e m !

.

Zaopatrzona w maszyny do składania sys­
temu „Linotype**, najnowsze pospieszne ro­
tacyjne maszyny, wykonuje wszelkie prace 
w zakres drukarstwa wchodzące starannie 

i punktualnie.

Ceny nader przystępne. Ceny nader przystępne
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